
Nr. 147. i
Wy c h o d z i  w dni  p o w s z e d n i e  

v>- d u ó d l  w y d » > t ln e ) t :
dla Lwowa o godzinie 2  p o p o łu d n iu , d la p ro w ir.c /i 

u 8 . wie zorem.

I P r z e c L p ł a t a  - w y n o s i :
W e L w o w ie  z dostaw ą do dom u: m iesięcznie zł. 1 .5 0 , 

k w arta ln ie  zł. 4 .5 0 ,  półrocznie  9  zł.
N *  p r o w in c y i  z p rzesy łką  pocztow ą: m iesięcznie  2 z ł.> 

k w arta ln ie  6  z ł., pó łroczn ie  12  zł.
Z a  g r a n i e a  k w arta ln ie  zł. 7 .5 0 ,  pó łroczn ie  l i r  zł.

N n i u e r  k o s z t u je  6  c e n t ó w .

B U  B A  R E D A K C Y 1 : Ul. C zarnieckiego 1 .4  p arter. 
O iw arte od godziny 9. do 1. w południe.

B I U R A  A D M IN IS T R A C Y I : U l. C zarnieckiego 1. 2 
(sklep). O tw arie od godz. 9 do 1 w p o łudn ie  
i od 2 do 7 wieczorem.

We Lwowie — Czwart nia 29, Czerwca 1893. Rok X X X II.
O g ło s z e n ia  i p r z o d p l i t lę  p r z y jm u ją  we L w o w ie
A d m in is tra c ja  frrw . A a r .  ul. Czarnieckiego 1.2 ( sk le p )  
k sięgarn ia  Jakubow si: i ego i Zadorowicza, pi. M ary* ski 10 
tudzież 'dim o dzienników " ul. Karola L ud 1. 9

O g ł e s r e n t i  p r z y jm u ją :  
w P a r y ż u :  Adam (C iborow ski). 52 rue du Four-
F a ris . — M e M ie d u ii i :  H aasoiiste in  Ar Yogler (Ottc 
Maas), W alfischga-so  10: Rudolf M osse, Seilerstadfe 2. 
A. Oppelib, O riinir.gorga?i< ; j *  M. Pukes, W ollzeile d- 
H. Soliallek, AY oIIzoi 1 e I I i J .  U s.nneberg, I. W oll­
zeile 19. — W H a m b u rg u  : A. S teiner. -  W F r a n k  
f u rc ie  n. M .: rlsasonsto in  & V og!er i G. T, D a a b e & C  

W W a r s z a n ie :  R uichniaim  <Ł F ren d le r.

CEN A  O U L O Ś Z iiŃ  : O g ło s z e n ia  z w y c z a jn e  za je  
dnoszpaltow y w iersz dębnym  druk iem  lub jego 
miejsce 6  ct. N a d e s ła n e  za w iersz lub jego 
miejsce 3-ż et.
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O ó rą  n a s i!
L w ó w  d. 28. czerwca.

w / u i k  d o k o n a n y c h  o b e c n ie  w y b o  
ró w  p o s łó w  d o  n ie m ie c k ie g o  r e i c h s t a -  
g u  w  z ie m ia c h  p o l s k i c h  z a b o r u  p r u -  
8 ^ ° n Za8Zozy t  p r z y n o s i  d z i e ln y m  n a -  
S r  t e f l l 10*  t a m te j s z y m .  C a ły  p r z e ­
w ie m  L  W y borcze j  ś w ia d c z y  bo-

woale n i e Wo s ł a b a 0^ t nyu F U S k i  UC1S"  -r o b r o n i  . a  l c b  b a r t u  i  e n e r g i i
^ w n i e  nnr l8^ ej naro<ło w o śc i ,  le cz  p r z e -  
S e i a  t -081 lc>  w y t r w a ło ś ć  w  te j  
g i ę t e j  walceUSt^ ^ Cej n a  o h w l lS i z a ’
S Ł iw e g o  b o w oxmei do w y ży n  p r a - 
> r m i n a c y j n a a ';elrr S U a - Z a™ 9 tośó 

P r u s a k ó w  a  W a * ca w  ch a rak L e-
> g  ^ y j ^ k o w y o ° b eiiai W yraZem  J'6 s t  

i*  w y m y ś lo n y c h  r, a w  , x P r z e P*-
8 9 k r ó l a  p r u s k i e * *  z S ub<2 p o d d a -  
% ś c i ,  g o d n a  le psSZe- Po lsk ie J » a ro -
d  .ośc i w y t r w a ło ś ć  8P.r a w y  soli-  
d $ i e o  w  z ie m ia c h  ’ J j ,  ,ł  k a ż .d^  
N jf k o lw ie k b ą d ź  s t a n ó w f  v  c8, j a '

l czy  n ie o f i c y a ln e m  ° b p y a l -
h®Vuży, j e d n e m  s łow em  „ >m0W1 fce* 
®.®Qeo w y t ę ż o n a  w  ki e r  n i  P ot<iS a  
# l\ t t e n ! —  n ie  j e s t  U c k u  h a s ł a .

■ a n i  n a w e t  z a c h w iar  ^  z ł a ‘

g Ł  p r u s k im ,  p o m im o ,  że  PprV f e a  
b ° | i z a o y a  i p r o t e g o w a n y  p r z e z  p™

<r r u c h  e m i g r a c y j n y  z k a ż d y m  ro -  
p o t ę ż n e  c z y n ią  w y ło m y  „  s z e .  

kJ jb  lu d n o ś c i  p o lsk ie j .  P rz e c iw n ie  — 
^ ł a d o w a n i a  p r u s k i e  z a m ia s t  osła-

Er  r o z s z e r z a ją  ty lk o ,  i  p o g łę b ia j ą  d u -  
*1 n o l s k ie g o  w  m a sa c h  l u d n o ś c i ! 

so bo tę ,  d n i a  24. b. m. o d b y w a ły  
y b o r y  u z u p e łn ia ją c e .  W y n ik  ic h

r j  n a s t ę p u j ą c y ;
JWflf P o z n a n i u  i o b u  p o w ia t a c h  p o -  

j j l s k io b  w y b r a n y m  zo s ta ł  p. S te fa n  
S i e l s k i  p r z e c iw  k a n d y d a t o w i  n ie-  
f c k i c h  k o n s e r w a ty s tó w ,  H offm eye-  

W o k r ę g u  w s c h o w s k o - le s z c z y n -  
jjfjjn z w y o ią ż y ł  p. S ta n i s ł a w  C b ła p o w  
jfri n ie m ie c k ie g o  k o n s e r w a ty s tę ,  H ell-

ła ,  p o p i e r a n e g o  p r z e z  ż y d ó w  w y ł ą ­
c z n ie ,  i k o n s e r w a t y s t ę ,  tu d z ie ż  d w ó ch  
P o la k ó w :  d r .  S t e f a n a  C e g ie lsk ie g o  i dr. 
S z y m a ń s k ie g o ,  k a n d y d a t a  so c y a l i s tó w .  
P r z y  w y b o r a c h  u z u p e łn i a j ą c y c h  24. 
bm . g ło s o w a l i  j u ż  ż y d z i  i  N ie m c y  so ­
l id a r n i e  n a  k o n s e r w a t y s t ę  H o fm a y e ra ,  
k t ó r y  u z y s k a ł  2679 g ło só w ,  p o l s k i  zas  
k a n d y d a t  d r .  C e g ie lsk i ,  n a  k tó r e g o  t e ­
r a z  j u ż  t a k ż e  w s z y s c y  P o la c y  b ez  r ó ­
ż n i c y  g ło so w a l i ,  o t r z y m a ł  4661  g ł o ­
sów .

R ó w n ie ż  ś w ie tn e m  j e s t  zw y c ię s tw o  
p o lsk iego  k a n d y d a ta  w B y d g o s z c z y ,  
b a rd z o  s i ln ie  j u ż  zn iem czone j,  g a z ie  
d o ty c h c z a s  n i g d y  jeszcze  k a n d y d a t  p o l­
ski w iększośc i  u z y s k a ć  n ie  zdołał.  T e ­
r a z  zaś  z w y c ię ż y ł  ta m  p. L e o n  C z a r  
l iń sk i  n ie m ie c k ie g o  a g r a r z y s t ę  F a l k e n -  
th a la ,  za k tó r y m  r a d z i  n ie ra d z i  n ie m ie ­
c k o -ż y d o w sc y  l ib e ra ły  i t a m  g ło s y  sw e 
rzu c i l i  — p r z e w a g ą  p rzesz ło  1200 g ło ­
s ó w  !

Z a p r a w d ę ,  ta k ie  z w y c ię s tw a  p ię ­
k n ą  n a g r o d ą  d la  n ie sz c z ę sn y c h  b rac i  
n a s z y c h  za  ich  d z ie ln ą  o b ro n ę  sw ej 
n a ro d o w o śc i  p rz e c iw k o  p r u s k ie m u  u c i ­
skow i.  N ie c h a jż e  one  oędą d la  n ic h  
p o d n ie tą  i z a c h ę tą  do da lsze j  w y t r w a ­
łe j w a lk i .

C z e ś ć  i m !
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Teatr czesli we
W i e d e ń  d. 27. czerwca.

O śm  tygodni m ija  od pierwszego 
P zed8taw ien ia  tow arzys tw a  pod dyrek- 

p a n a  C bm ieleńsk iego  w Jose fs tadz-  
knn  teatize .  P ierw szy  d eb iu t  Czechów 
Przyj§ła narodow o - n iem iecka  m łodzież 
akadem icka  z n a n ą  prow okacyą skandalu  
w teatrze , która najlepiej zaśw iadczy ła  
o uczuciu cyw ilizacy jnego  pow o łan ia  pe­
wnej g rupy  niemieckiej.  B ezsi lna  złość 
nad  rozw ojem sztuki czeskiej je s t  je d n ak  
n ie ty lko  w yłączną m iarą  oceny tych nie-

^  ^ ____ , do jrza łych ,  zielono i czerwono oczapko-
Jjunna. W o k r ę g u ^ b y d g o s k im  zw yo ię -1  w anych  B urschenschaf tów , co ja k o  pro- 

• L eo n  C z a r l iń s k i  n ie m ie c k ie g o  g r a m  życiowy stworzyły  osławiony §. 11.
W o k r ę g u  knajp .  . E s  wird. fo rtgesoffen“ („Zalewaj 

się dalej “).
W  g runc ie  rzeczy zdradzili  tylko ci 

enfunts terribles to co porusza ło  se rca  i 
g łow y  in n y c h  także —  wcale poważnych 
kół publicystów  i polityków, a choć z bó­
lem  źle uk ry tym , p ism a tu te jsze  wyrazić 
m u s ia ły  swoje oburzen ie  z powodu burd 
u licznych teutońskie j hordy , która nie 
cylko czeski prolog w y g łaszan y  prze.. 
bezbrounę  aktorkę pan ią  P rocbaskow ę 
Lam0'6 ^ c®r s k * sposób p rzy ję ła  piszczał

Czeskie tow arzystw o nie przyszło do 
W iedn ia  robić po li tyczną  propagandę 
Czego zresztą boją się Niemcy, IptóKy 
w iecznie pow tarza ją ,  że czeskiej lpdnor 
ści n ie  ma wcale w stolicy, że robo tn i­
cy i rękodzielnicy czescy sami uznają 
potrzebę przyjęcia ku ltu ry  niemieckiej,  
języka niemieckiego a n aw e t  dyalektu  
miejscowego? Czego obawiają  się, skoro 
są tak p rzekonani o wyższości, o sile 
żyw otnej ,  o postępie swojej wiekowej 
oświaty? Je ś l i  t e a t r  Cfceski m e  m a n a ­
w et d la k ilku tygodn iow ych  gościnnych 
występów racyi bytu w W iedniu , to n a j ­
lepiej było go zostawić bez d em ons tra ­
c j i  s tudenck ich  a la prusse  i bez oce­
ny  krytycznej,  k tó ra  raczyn  go uczcić 
z tró jnoga P ity jsk iego  Zoilowie lokalni,  
n ie  zaajacy  l i te ra tu ry ,  an i języka, an i  
tradycyi es te tycznych , an i  ideałów n a ro ­
dowych czeskiego szczepu.

Jeśli Czechów w W iedn iu  n ie  m a, 
sa tylko Niemcy nie rozumiejący „ n a ­

rzecza słowiańskiego", to z pewnością
nie ma i nie było i n ie  będzie n iebez­
pieczeństwa stworzyć w stolicy ja k ąś  
n ie is tn ie jącą  narodowość. W szak  W łosi

k  ,y l  P- L eo n  C z a r l iń s k i  n ie m ie ck ie g i

* 2 3 2 ? ^ ’ K a m e r a  
& -■ - k o ‘ b r o d n ic k i m  z w y c ię ż y ł  p
£ r iesa .  \ y  R ó ż y c k i  k o n s e r w a t y s t ę ,

f tdysła
w  / kuzycK
i ° k r ę g u  s u s k o  - l u b a w s k im  

5 , / ' :  E » P» i k o w . t . k o -  
W okr«!i ,e n ^ Urg a .  ,

lip sk im  kCfj szubińsko-wyrzysko-

1111 ks- d r .  r e s z e ls k o  olsz y
Polacy z d o b y l i*  S ie r .  n n ol-

n o w e  0u Zatfam  w  W ie lkop
okrSgi, a mianowicie

^ “ b y d g o ^  
ostfttia po laka .  N a tn y  r e p r e s e n to w a » y
P rzeend>  s t r a c U im ia s t  w  P r u s i e ^  
e a °nV re£u  8 z tu iu 8 k ,. ,o lauy  mandfl
*  p rz e to  z y s k a liś m y  * W id z y ń s k ie g b

p iah1
w  o g ó le  j e d e h

^ e d i n g  J ° t y ch c z a 8 .
„ l ta tó w  w y b o r c z y c h  <-edy r

^ r/Ała p o ls k ie g o  w p r z y s z łe -

p,a® l ? z i s i a w ’ C zar to r y s k i  A9 z a r t ° r y '  
s . ( D z ie m b o w s k i ,  \  Ku-'
t ’1 p e r d y c a n d  R a d z i w i ł ł  ł ? / ewS^ ’ 
łta- ., J u f  C e g ie lsk i  r u j  K°śo ie lsk i ,
^ ‘u ń sk i ,  B o łc z y ń sk i  S t ”r * a r h n  -I r  p ,  L a l k s t e i n  W ła d  

R M r “ t o w Ski,

b y ł .
W»l U  k tó r y  o b e jm u fe  P o z n a ń :

e ■w sie _ baiasto  P o z n a ń  i

lato-
u k ł '

w

pr»k-

16 c z e rw c a  E^ersVSzym w y -
w y b o rc ó w  IIOrr! o0 ll iy  s i > “ * ?  

' , a . t ó w : d w ó c f

k a m i
; 1 b y m e  austryacki s tukan iem

i i i6"3 Prze rJ w u ła  — to odszkodo 
inkriro i za m e todą s ły u n a  do. 

k tow an ia  “ ‘ado f owiedz«“ . złośliwego tra- 
c t f  f®Per,t0ftru czeskiego za iów no

J a m i le ta  ■ ak to rdw  d w uznaczn ikam i : p rzem ilczan iem . H asło  rzimniia nrzez
spruszczonych w artog łow ów  o „czechi-
Z07  «  ^ ed m a  zg łuszonem  echom 

alnych? W P se u d ° - re c e n z y a c h  tea-

Hekroć n a  pm ząd k u  dz iennym  poli­
tyki bieżącej s tan ie  sp raw a  iakie^oś

^eńczy^y ' „ i  u usposobieni
j u  rezJ dencyV , żlezydeneya wedle ro- 
d mu stanu tych m a ło d u sz n y ^  Tei o-
zUlfl •=? urastać  m a w n i P»tA^ J J °- 
br ońc° wszystkich w  ?.Ieskoilczonosc narcieW wszysiKicn kra|QW m onarch ii

zaś jej m a zostać czysto  nie 
ka id y m  wz6)ędemc.z^ l,°

nieliiadze bll SI^ k a n a ły  i porty 
s VPiede? kS _.1 .Ppkrywa sie g ru n t

cki P.

Wiedenkę i pokrywa 's ię g ru n t  
reguiuje kojei l o k a ln y c h ,  ale na

stolicy
c S ł  8Z," kę
miejsca-

f  W ęgrzy  wystawiali  tu opery i d ram a­
ty; niech sobie i Czesi wystawiają G dy­
by zm ysł polityczny w iedeńskich pub li­
cystów  dorósł do zadania, jak ie  im n a ­
k ła d a  ich  s tanowisko w stolicy, to m e 
p row adzi l iby  walki podjazdowej, a  e ze 
spokojem czekaliby końca. Ludność 
ska m ieszkająca  w W iedniu ,  nie zaję a 
tu dzieln ic  ca łych  podbojem, ani 'u t r j g ?  
polityczną n ie  dosta ła  tu synekur dzię j  
protekcyi rządowej,  ale ciężką pracą kroK 
za k rok iem  krwaw o zdobywała i -zdo­
byw a swój g ru n t .

G dyby  ktoś Czechów odciął od W ie­
dn ia ,  gdyby  p rzy p ły w  ich  dalszy wstrzy­
m ał,  zakw es tyonow a łby  tem  samem cały 
rozwój stolicy. Dość ogladać wywieszki 
sk lepów, odczytyw ać f irm y fabryk, p rze j­
rzeć sp isy  rękodzieln ików , aby  nabrać 
wyobrażenia ,  ile od wieku napływ ało  tu 
C z e c h ó w , którzy p racą ,  p rzem ysłem , 
przedsięb iorczośc ią  podtrzym yw ali  zna­
czenie m ias ta .  W szak  s ław a faku lte tu  
m edycznego  nie w na jm nie jsze j  m ierze 
była owocem pracy i gen iuszu  tak ich  
mężów, jak  Skoda, R ok itańsky ,  H ebra ,  
o k tó rych  praniem ięckości n ie  wiele się  
mówi. Za to odwdzięczano się już d a ­
wniej Czechom rubasznem i ża r tam i i 
d rw inam i,  kom ponow aneoti  przez Volks- 
s ingerów , tan iem i dowcipami pism sa ty ­
rycznych  i sz tucznem  w ychowywaniem  
w zgard l iw ych  up rzedzeń  u ludu. N iem ­
czyli się dość d ługo Czesi i tylko w na 
zwiskach s łow iańsk ich ,  tak często napo 
tykanych ,  doszukać się m ożna dziś ś ladu 
wielkiej ich p racy  i zapobiegliwości we 
W iedniu .  Dziś kiedy obudzona św iado­
mość narodow a jest  szkopułem , o k tó ry  
się a s y m ila cy jn a  s i ła  stolicy rozbija, 
w iedeńskim  pat ryo tom  loka lnym  pozo- 
btaje ty lko a l te rn a ty w a  godzić się na 
pracę Czechów, zachow ujących  swoją 
narodow ość,  albo też zrezygnow ać z 
wszelkiej ich pomocy. W  Paryżu  wolno 
trzydzies tu  tysięcom sekciarzy  tworzyć 
ku lt  B uddhy ,  w  W iedn iu  n ie  wolno 
Czechom m ieć  szkoły w łasnej ,  nie wol 
no mieć tow arzystw  śpiew ackich ,  n ie  
wolno uczęszczać n a  występy gośc inne 
aktorów czeskich. D latego  P ary ż  je s t  
światową stolicą, a W iedeń  wielkiem 
miastem, zam ieszkałem  przez m ałom ie-  
szczan. Cała polityka w iedeńska pe łna  
je s t  sprzeczności.  U skarża ją  się na  brak  
gości obcych i zakładają tow arzystw a 
do podniesien ia  ruchu i p rzypływ u p rzy­
je z d n y c h ,  a równocześnie zwalcza się 
po trzeby  ludności mieszkającej w mieście. 
Jo d n y m  tchem  ogłasza  się, że stolica 
A ustry i  m a prawo żądać ofiar od wszy­
stk ich  narodów  pań s tw a  a  o rep rezen ­
ta c j i  tych  narodów  w stolicy pod wzglę­
dem  sztuki,  p rze m y s łu  i rękodzieł  nic 
się wiedzieć n ie chce .  Doprowadzić to 
m usi lo icznym biegiem  wypadków  do 
zupełne j  decentru lizacyi i do zdegrado­

w a n ia  W iedn ia  n.t 
szej au s try i .

m iasto  sto łeczne niż-

1

'Tramwaj elektryczny.
II.

L w ó w  d. 28.

Tak tez -  wedle u ch w a ł  komisy 
e lektrycznej -  powziętą  zos ta ła  myś 
p rzen iesien ia  tego zysku i tych nadz ie i  
n a  akcyjne Towarzystwo z s iedzibą wc 
Lwowie, gm in a  zaś u dz ia ł  swdj w przed- 
siębiorstw ie ogran iczyć m a  do 33 pre 
potrzebnego kapi ta łu .  Z m n ie jsz y  się tem 
co praw da, ryzyko do je d n e j '  trzeciej c z ę ’

czerwca.

1 Bkońo raz ustalono potrzebę k om un i­
ka c j i  tramwajowej n a  w spom nianych  wy • 
żej liniach, poczęto podnosić n a j ro z m a­
itsze plany przeprowadzenia tego projektu. 
Pyzyjęto za w a r u n e k sinequanon , a b y  kolej 
by ła  e lek tryczną ,  — uchw alono zarazem, 
że gm ina  swoim kosztem w ybudow ić  raa 
tę  kol^j, i przyzwolono po trzebne n a  to 
środki. Zwalczono szczęśliwie opór kolei 
konnej,  uzyskawszy wyrok sądu polubo­
wnego, że gm in ie  wolno budow ać kolej 
e lek tryczną n a  ulicach i p lacach  m. L w o ­
wa i przyrzeczenie koncesy i ze s trony  
rządu.

Z pośród uch w a ł  p rzedow szystk iem  
uderza  je d n a  ij. że g m in a  swoim ko 
sztem ma tę kolej budować. W iadom e 
są powszechnie za rzu ty ,  jak ie  w ogóle 
podnoszono o,i . law na przeciw  p rz e d s ię ­
biorstwom, podejm ow anym  przez osoby 
m oralne a szczególnie  g m in y  W  swoim 
etos ie  kwesfya ta  co do p rze d s ięb io rs tw  
tram wajowych i w N iem czech  by ła  a k tu ­
alną,  polemizowano o te m  w dz ien n ik a ch  
i p isano książki.

Obecnie zdaje się być ta  kw estya 
przesądzoną, — uznano bowiem , że r u ­
chliwe, zasobne i wyłącznie tem u pośw ię­
cające się przedsiębiorstwa lepiej i korzy- 
proWadzić mogą.

I  istotnie z bardzo n ie i icznem i w y­
ją tkam i gm iny niemieckie n ie  podejm o­
wały się ich, a w najnow szym  czasie do­
niosły dzienniki,  że w B erl in ie  o trzy­
m ała  koncesyę na tram waj elektryczny 
firm a S iem ens i Halske. P o tęż n a  gm in a  
berlińska, mająca ogrom ny m ajątek  i z u ­
pełnie  uporządkowane stosunki,  nie p o ­
kusiła się c to przedsiębiorstwo. Lwów, 
mający mimo majątku swego, tysiączne 
jeszcze potrzeby, do k tórych  zaspokoje­
nia  funduszów gotow ych niema, rw ie  się 
i o  tego. Zapew ne dla tego, że przedsię­
biorstw o jest pewnein, zyskownem, że 
św ie tne  nas tręcza  widoki?

Co do tego nie chcem y zabierać g ło ­
su. P rz ed s ta w ian o  obliczenie re n to w n o ­
ści, pochodzące od dyrekcyi ruchu kolei 
konnej, z którego wynikało, że grożą 
gm in ie  krociowe stąd  s t ra ty  — oblicze­
nia na to m ia s t  biura technicznego  g m in y  
i komisyi e lektrycznej tw ierdzą, że pe- 
wnerni są krociowe zyski. Otóż jedno 
drugie  znosi i sądzimy, że najlepiej u- 
czyni ten, kto żadnem u z tych obliczeń 
nie da  zupełnej wiary.

J e d n a  je s t  wszakże okoliczność, k tó ­
ra  wiele daje do myślenia. Z as tępcy  t u ­
tejsi tram w aju  konnego uczynili po po ­
rozum ieniu  się z rep rezen tan tam i gm iny  
w W iedniu  —  wniosek swej władzy kie­
rującej,  aby podjęła się budowy i p ro ­
wadzenia  tram w aju  elektrycznego. I  oto 
belg ijsko-włoskie T o w arzy s tw o ,  mające 
k ilkanaście  wielkich p rzedsięb iors tw  w 
różnych punk tach  Europy ,  obracające 
kapitałem  kilkudziesięciomilionowym, od­
rzekło, że budowy tram w aju  e lek tryczne­
go się n ie podejmie. Czy ci finansiści 
jolgijscy, d la  których stopa procentowa 

3 i 4 od s ta  j e s t  już  pewnym zyskiem 
przedsiębiorczym , pogardzili owymi zy­
skami, które w y rachow ano?  czy byliby 
odrzucili ofertę, gdyby in teres był tak 
korzystny ja k  go p rze d s taw ia n o ?  Czy 
nie byliby oburącz chwycili sposobności,  
tak ła tw o  się nadarzającej,  gdyż wow 
czas n a w e t  konkurencyi obawiać się nie 
potrzebowali ? Jakoś to więc z temi^ zy­
skami rzecz się ma nieszczególnie . G m i­
na więc ostrożnie postąpi, je ś l i  ryzyko 
budowy i p rob lem atyczne nadzie je  z y ­
sków pozostawi komu innemu.

sci. Obliczono, że p ie rw sza  em isya akcyi 
ma wynosić 700.000 zł. N a to m ia s t  je ­
dnak  wchodzi g m in a  w spółkę z ber l iń -  
skiein T ow arzystw em  elektrycznera .  Nie 
znam y jeszcze dokładn ie  szczegółów  
układu zaw rzeć sie m ającego, nie w ie­
my, jak ie  klauzule będą tam zaw arte  dla 
ochrony interesów  gminy. Będzie to j e ­
dnak  szczególne 1 w o w s k i e T o w arzy ­
stwo , w którem Prusacy, m ając  w ięk­
szość, rządzić będą.

Z izby sądowej.
(Rozprawa ks. Slojałowshitgo.)

l i r a k ó u  d. 28. czerwca.

W czoraj obrońca i oskarżony posta­
wili k ilka wniosków, gdy jednak p roku­
rator  zapowiedział, że w razie przychy 
len ia  się t r y b u n a łu ,  zażąda odroczenie 
rozpraw y, —  ks. Stoj. oświadczył, iż 
zrzeka się wniosków.

Dziś obszern ie  m ów ił ks. Stoj. o o- 
becnym  s ta n ie  swoich w ydaw nic tw  i od­
czy tano  rozm aite  d ak u m en ta  i św iade­
ctwa. W  św iadectw ie  w ys taw ionem  ks. 
S to j.  p rzez  śp. arcyb. W ierzchlejskiego 
n a z w an y m  j e s t  bene m eritus.

Sędziom  przysięg łym  zadano  10 py­
ta ń  g łów nych , a m ianow ic ie  :

1) Czy oskarżony  ks. S ta n is ła w  Sto- 
ja łow ski w in ien  jes t ,  że w b ro szu rze  pod 
nap . „V or das  W e l tg e r i e h t“ —  „V ei-  
u n t r e u u n g  odor O ppres ionspo l i t ik*  z d a ­
ty Cieszyn 15. czerw ca 1892 prz.-z treść  
ustępu , zam ieszczonego n a  s t ro n ie  12 
pogardę  i n ienaw iść  przeciw  osobie Nąjj.  
Pana wzniecić u s i ło w a ł?

2) Że w broszurze „Vor das W elt-  
ge r ich t"  przez lżenia, w yszydzania ,  n i e ­
prawdziwe podanie  i p rzekręcan ie  rze ­
czy zarządzen ia  i rozs trzygn ien ia  władz 
adm inis tracy jnych  i sądowych w pow a­
dze poniżyć i takiomi ś rodkam i innych  
do n ienaw iśc i  i pogardy  przeciw tymże 
władzom i przeciw  poszczególnym o rg a ­
nom rządu pod względem ich urzędow a­
nia pobudzić usi łow ał ?

3) Że w broszurze „Vor das  W e l t -  
g e r ic h t“ wzywał i pobudza ł  w łośc ian  do 
nieprzyjaznych kroków przeciw p o je d y n ­
czym klasom i s tanom  tow arzystw a spo­
łecznego i m ieszkańców  p u is tw a  do ł ą ­
czenia się w n ieprzyjazne sobie s t r o n ­
n i c t w a  wzywał i sk łonić u s i ło w a ł?

4) Że jako wydawca i odpow iedz ia lny  
redaktor peryodycznego c z aso p ism a  z t. 
„Słowa prawdy" poleci/ w ydrukow ać 
znane mu dobrze z treści a r ty k u ły ,  a 
m ianowicie: a) a r tyku ł  p. n . „ G w a ł ty  
galicyjskich sędziów , b) a r ty k u ł  p. t 
„Rządy starostw g ah c y js .u ch *  z pod o d ­
działem „P an  sa t ra p a  —  s ta ro s ta  w L i ­
sku" c) a r tyku ł z n. „G a licy jska  czy 
austryacka spraw ied liw ość"-  a we w szy ­
stkich tych d rukow anych  a r ty k  . łach  
przez lżenie i w yszydzanie  itd., j a k  py­
tanie drugie.

5) Że jako w ydaw ca i odpow iedz ia lny
redak to r  peryodycznego czasop ism a „ W ie ­
niec polski polecił w ydrukow ać w nr 
8 tegoż czasopism a 15. l is topada  1892 
nap isane  przez siebie a r ty k u ły  z n U  
ciskanie Włościan do I io sy i“ i „L isty” od 
przyjamół „W ieńca" ,  „O dezw a do w szy­
stk ich  abonentów  i c z y te ln ik ó w "  ł  we 
wszystkich tych d ru k o w a n y ch  a r ty k u łach  
i t. d. jak py tan ie  d rugie .

6) Ze nap isa ł ,  d a ł  wydrukować i ro ­
zes ła ł  między w łośc ian  w Galicyi pismo 
ulotne p. t. „L is t  do szauow nych  czy te l­
ników i przy jació ł n a s z y c h " ,  a w tem  
piśm ie u lo tnem  i t. d., ja k  py tan ie  drugie.

7. Że jako wydawca i odpowiedzia l­
ny  redak to r  peryodycznego czasopisma 
z nap. Słowa praw dy  polecił w ydruko­
w ać : a) ar tykuł pt. „Gwałty galicyjskich 
sędziów ", b) a r tyku ł  z nap. „Galicyjska 
czy austryai-ka spraw iedliw ość",  a w tych 
drukow anych  ar tyku łach  s ta ra ł  się pod­
burzyć i sk łon ić  w łośc ian  itd., jak  p y ­
tan ie  trzecie.

8) Że ja k o  w ydaw ca i odpowiedzial­
ny red a k to r  peryodycznego  czasopism a 
y\tenicc Polski polecił  w ydrukow ać w 

nr .  8 (wyjątkow ym ) tegoż czasopism a 
z a a t y : w Czacy 15. l i s to p ad a  1892 n a ­
p isane  przez s ieb ie  a r ty k u ły  z n ap isem  
„U ciekan ie  w łośc ian  do R o s j i "  i „L is ty  
od przy jac ió ł  W ii’ńcau, „O dezw a do 
wszystkich abonen tów  i czyte ln ików ", 
a w tych d ru k o w a n y ch  a r ty k u ła c h  i td . ’ 
ja k  p y ta n ie  siódme.

9 )  Z e  n a p i s a ł  i ro z e s ła ł  m iędzy  w ło­
śc ian  w Galicyi pism o u lo tn e  pn. „L is t  
do szanow nych  czy te ln ików  i p rzy jació ł 
naszych"  z d a tą  w Czacy w dniu  św. 
M arka 1892 zaopatrzony  je g o  podpisem , 
a  w tem drukow anem  piśm ie  u lo tnem  
itd., jak  py tan ie  siódme.

10) Że pismo d rukow ane  z t. „K a-  
lendai z katolicki W ieńca i P szczółki n a  
rok P ańsk i 1893", k tórego  to p ism a d r u ­
kowego dalsze ro zpow szechn ian ie  w zb ro ­
nione zostało, m im o że mu powyższe 
orzeczenie sądowe zn an e in  było, w brew  
tem u zakazowi sądowem u w m arcu  1893 
r. w Turzem pach, C h łopicach  i Ryb iu  
nowem rozszerzał?

Po odczytaniu powyższych p y ta ń  wy­
wiązała się zajmująca rozpraw a pomiędzy 
prokuratorem a oskarżonym i obrońcą.

Oskarżyciel wniósł m ianowicie,  aby 
w razie zaprzeczenia pierwszego py tan ia  
postawiono dodatkowe, ew entualne p y ta ­
nie o obrazę majestatu z § 63 u. k . ;  
twierdząc, że w broszurze oskarżonego 
będa w “każdym razie „poniżania powagi 
Najjaśniejszego P ana" .  N astępn ie  w niósł 
p rokura to r  opuszczenie w trzeciem p y ta ­
n iu  słowa „włościan". .

O brońca  dr. Lewartowski sprzeciwił 
się obu wnioskom p rokura to ry i: p ierw ­
szem u, ponieważ prokurator nie przyto- 
czy ł  tego ustępu odnośnej broszury, _ któ- 
ryby  przedmiotowo miai stanowić istotę 
zaznaczonego  czynu. O ile obrońca saiu 
zna t r e ś ć  broszury, twierdzić może s ta ­
nowczo, że oskarżony w żadnym ustępie 
ani u jm ow ał,  ani narusza ł  czci monarsze 
na leżnej ,  przeciwnie zachęcał „s tać przy 
t ro n ie " .  Również sprzeciwia się obrońca 
wnioskowi o wykreślenie słowa „wło­
śc ia n "  z 3 pytania, gdyż ak t oskarżenia 
na  słowo to wi^Jki nacisk kładzie i g łó ­
w nie  n a  „podburzaniu  włościan" opiera 
sw e zarzuty.

Na powtórne przemówienie oskarży­
ciela wyjaśnia ohronca, że oba wnioski 
są z p raw nych względów niedopuszczalne,

Zab iera  głos oskarżony: Z prawnego 
stanow iska  nic nie dodaję, bo to je s t  
obrońcy, któremu losy moje powierzyłem. 
Muszę jeduak  z mojego stanowiska, ro- 
zuinowo-filozoficznego słów Kilka powie­
dzieć. Prokurator powiada, że w skutek  
wyniku rozprawy czuje się spowodowany 
zmienić pytanie. Na mój chłopski rozum 
biorąc, zdaje mi się, że jeżeli p roku ra to r  
chcia ł co zmienić, to należało zm ienić 
akt oskarżenia i to przed zam knięciem  
postępowania dowodowego. Teraz  postę­
powanie to j e s t  już  zam knięte , ja nic już  
powiedzieć nie mogę, a p rokura to r  z u ­
pełnie oskarżenie zm ienia. Toż to je s t  rzecz 
nowy akt oskarżeniu. (Poruszenie w sali.) 
To je s t  przerzucanie z jednej zbrodni 
w drugą, trzpbaby chyba nowej rozpraw y. 
Nie byłem i n ie  mogłem  być n a  to p rzy­
gotowany, że po zamknięciu  dowodowego 
postępowania o nową zbroduię  będę o ska­
rżony. Ja  się tam n ie  z n a m  n a p a r a g ra ­
fach, w:em tylko ze ustaw a k a rn a  m ie -  
ści w sobie z 534 p a ragra fów . Z n am  
tylko przykazan ia  boskie i koście ne
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P rzec ież  gdy  oczy je j spoi kały  się 
z m oim  wzrokiem, zdaw ało  mi się, że 
dostrzeg łem  w n ich  jeszcze cokolwiek 
uczucia, w zruszenia  i łagodnośc i .  T rw a -

t krótko atoli i wzrok jej sk ie row ał mogło s ta rczyć czasu
*° nu trybuna ł  wiam miAliim „ a^:„„
sią W czasie obiadu byliśmy obaj roztar- 

nieIjj — ja czułem  się sm u tnym , myśl 
fowiem moja krążyło ustaw icznie  obok 
ciemnego więzienia, w k torem  była Su- 
jeima; przez noc całą na jróżnorodniejsze  
pomysły się roiły w mojej głowie...

XVII.

N aza ju t rz  zrana ,  podążyłem do owej 
dzielnicy, w której znajdowało  się w ię ­
zienie. Rozkoszny spokój i cisza p.er- 

szych godzin poranku  panowały  w ca
j pełni Słońce w prom iennej swej t a r ­

czy ognis tej wschodziło wspaniale
Spodziew ałem  się, że przybywszy tu ­

taj bardzo wcześnie, zdołam za pomocą 
daw nego jak  świat sposobu, dostaći się 
do celi w ięziennej,  w które, 
się ona i uzyskam  możność jej J

Zadzw oniłem  więc do drzwi w ię ź m y  
nycb i udając o ile możności stanowczość 
i swobodę wobec dozorcy, zleciłem mu 
otworze- ie mi drzwi więzienia.

Było to n iem ożliw em  zupełnie . P rz e ­
widywałem z re sz tą  te n  rezu lta t .  Potrze- 
baby było odbyć wiele d ług ich  zachodów 
w celu uzyskania  pozwolenia, na co nie

w po łudn ie  bo- 
wiom m ie liśm y odjechać do Tunisu .

C hc ia łem  więc posłużyć się zdecydo 
w auym  poprzód środkiem  i ofiarować o- 
wemu człowiekowi pieniądze. Z aw aha łem  
*ę jed.nak: p o s ia d a ł  on wyjątkowo za- 

c n ą j a i n ę . . .  n ie śm ia łem  wystąpić z d a t

Nie skazano  je j n a  śmi.erć; n ie  do­
sta rczono  bowiem dowodów odpowiednich•1  , MU TY IC ii Al 1 U11

ja k  mi m ow .ono -  ale zos ta ła  za sa ­
dzoną na  p-ęc la t  w ięzienia. Sędziowie 
widocznie uznali  ją  także za zby t  pię- 

aby m ogła  zostać s t r a c o n a  
I  skończyła  się ca ła  h is to ry k  n a jb a ­

nalniej w świecie . D a łe m  ludw ika  dozor­
cy zlecając mu poselstwo w  sposób o ile 
możności n a jo g lę d n ie j s z y

-  P roszę zan ieść  to S u le im ie  i po­
wiedzieć je j ,  ze p rzysy ła  to je i  nrzviaeiel 
który n iegdyś obdarza ł  j{ ^ m a ł ą  
dziewczynkę p rzed  kaw ia rn ia  orańską, 
kaw ałkam i cukru.

znaczyliśm y punkt zborny. Usiadłszy  w jna jw iększem  i najbard/.iej ta jem niczem

P ra g n ą łe m  raz je szcze  przypom nieć 
się je j  pam ięci,  a n ie  zna laz łem  lep ­
szego sposobu n ad  ową p rzesy łkę  li- 
tośną.

S i-M oham ed oczekiwał mię n a  placu _
guberna to rsk im , tam  bow iem  pod skle- rem, obecnie odczułem  żal p rze jm u ja cy  za 
pieniem  wielkiej kasa rn i  francusk ie j  n a -  ową p u s tyn ią  : za owem B led-e l-A leucb ,

cieniu opowiedzia łem mu o swoich usiło 
w-aniach; uśm iechnął się z lekką ironią, 
spoglądając na  rozległo niebieskie tonie
Śródziem nego morza. _ ,

Dziesiąta się zbliżała, —  dzień zapo­
w iada ł  się straszliwie gorącym, a tu m a­
ny kurzu zaczęły unosić się n a  ulicacn. 
U  góry błyszczało słońce, niebo śc iem n i­
ło się przybierając barwę ołowianą, która 
j e s t  w łaściwą w dniach zarzuconych wia­
trem  pustyni „siroco". ;

Jed en as ta  obecnie. Skończyły  się ro z ­
koszne wędrówki po A lgierze wśród b ia­
łych arkad, —  przyszedł czas odjazdu, 

możliwie n ie powrócę tu już  n igdy.

Si-M obamed p rzyby ł odprowadzić mię 
do mego czółna. W eszliśm y na  w ybrze­
że portowe, przez wielkie schody m a r y ­
narki, cało zalane n iem al p ro m ie n iam i 
słońca.

W  południe, gdy  w idziałem  o d d a la ­
jący  się przed m oim wzrokiem A lg ie r  
ja śn ie jący  zdała pod n iebem  zuciem nio- 
nem piaskami, począłem  m arzyć  o owej 
wielkiej pustyni.

I  zam iast ża łować za S uleim ę i A leie-
nhn/irlin ń/1/trłiiłnm Ani  __  . °

ze wszystkich  przybytków i śwityni B a ­
ala. Zal za czarnym  S u d an em , za cz a ­
sem spędzonym  tam że tak  daw no  w c ier­
pieniu.. . opanow a ł moje serce. I  w tedy 
zrozum iałem  nareszc ie ,  jak  sza lona  'i
pochłan ia jącą  człowieka j e s t  rzeczą p o d ­
dać sia  podobnej w łóczędze po świecie 
trw on ić  czas n a  ro zp rasz an iu  W1- a ż 'ń

zam ias t  p izyw iązac  się do jednei sta-

w iz ły  s ic neJ Sied2i b y> 2 k ^ a ła c z lt nas  węzły szczęsnego dziec ińs tw a.. .  “

XVIII.
i  żó łw  j e s t  s tw orzeniem , które

7 C hędzie je szcze  la t  sto. Zarówno żół­
wie bow iem , jak  gady  posiadąią tyle 
t rw a łe  i s tn ien ie .  Będzie więc żyd, długo 
jeszcze  pełzać p j  białym bruku dzie­
dzińca,  m iędzy w azonami kaktusów o 
czerw onym  kwiecie, podczas gdy  Suleima 
rzeczyw is ta  i j a  z daw na już  życ prze

Staa„ O n a ‘“ zakończy żywot w jakiejś  
izdebce ulicznicy, wyprzedawszy i za­
przedaw szy  swoje piękne cia o j a  zas 
zginę...  c z y j a  wiem... g d z .e ?  Nie pozo-

cyi ani ’ n DaS/ej e£ zystfin- 
sźvch t ■, L ^ ,lszy( i cjał> a,li d usz n a -  

5 tak o dm iennych  od siebie, a przez
cnw iię  zb liżonych  ku sobie n ieuchw y­
tnym  urokiem  zm ysłów , przez ową n ie ­
w ytłum aczoną  ta jem nicę  m iło śc i . ..

I kiedy moi prawnukowie spoglądać 
będą  na  Suleimę żółwia, pełzającego 
między kwialuin , będą im opowiadać, że 
stworzonko to zostało przywiezione nie- 
gd yś z Algieru przez n ieznanego s try ­
jecznego  dziadka . . .

Zapewne, że m łodzi potomkowie m e  
zdołają przedstawić sobie owej chwili 
pojm ania n a  górze Oranu źcłwia, z n a ­
lezionego w zimie wśród dn ia  ponurego , 
podczas deszczu i wichru. I  ów dziadek 
stryjeczny przedstawi się ich wyobraźni 
w postaci n ieznanej legendy  !....

XIX.

Dzieci przyszłości zna jdą  zaledwo to 
pismo tutaj, opiewające bardzo  zw ycza j­
ną  h is to rya  tego s try jecznego  dz iadka  i 
owego żółwia S u le im y  .

• • • • • •  , '  * • * •
K O N I E C .



GAZETA NaRODOWA z  Czwartku ć i 29. Czerwca 1893.■ -ł .
n ie d o puszcza lny .  D la teg o  też  stanowczo 
op ie ra m  się tem u. Jeże l i  wynik  rozprawy 
n a k a z y w a ł  coś tak iego  to by ł  jeszcze czas. 
Co do d rug iego  wniosku o w yrzucenie 
słowa „ w ło śc ia n11 w- pytaniu  trzeciem , to 
p ro k u ra to r  za m ia s t  odstępie od tego p u n ­
k tu  o sk a rż en ia  p rzed  zam knięciem  pos tę ­
p o w a n ia  dowodowego, odstępuje  te raz  
dopiero  od niego. Ale, żeby ods tąp i ł ,  n ie  
pow iedz ia łbym  ani słowa, wolno ci' od­
stąpić. (W esołość.)  Ale skoro raz  je s t  
w akcie oskarżenia pow iedz iano ,  żem  
m ia ł  w łościan podburzać, skoro ca ły  czas 
o tem się tylko mówiło i j a  ty lko  n a  to 
odpow iadałem , a na  tak i w n io se k  p r z y ­
go tow any  być n ie  m o g łe m ,  w ięc  p ro te ­
stu ję  j a k  najs iln ie j p rzec iw  tem u ,  żeby 
mi nową zb rodn ię  podsuw ać .

P rzew odniczący  o d ro cz y ł  n a  tem  r o z ­
prawę.

KRONIKA.
Lw ów  dnia 28  czerwca.

ju tro  w  czw artek  —  by le  tylko pogoda do­
p isa ła  F a n ty  przeznaczone n a  lo teryę  są 
w span ia łe  a cena losu bajecznie niska  —  
10  ct. R esz tę  fan tów  u p ra sza  Komitet nad­
syłać do p. Z dzisław ow ej Marchwickiej ul. 
O ssolińska.

Dyrekcya wystawy krajowej w od­
powiedzi na liczne zapytania z różnych 
stron otrzymywane oświadcza, iż w oddzia­
le V II I .  grupy drugiej (chów koni) p. t.: 
„remonty chowu chodowców z przypuszcze­
niem wałachów*, dopuszczone są konie po­
cząwszy od lat 3 do skończonych 7.

SŁypendya. Minister oświecenia nadał 
stypendya po 1000 zł. w celu odbycia po­
dróży naukowej do Włoch i Grecyi w pół­
roczu letniem roku szkolnego 1893 /4  pro­
fesorowi gimn. akad. we Lwowie Konstan­
temu Łuczakowskiemu i profesorowi gim- 
nazyum w Drohobyczu Franciszkowi Zy­
chowi.

Egzamin dojrzałości w szkole real­
nej w Stanisławowie złożyli: Borowiczka
Mieczysław Dziarkiewicz Włodzimierz, Fli- 
sowski Stanisław, Wojtan Władysław. Świa­
dectwo dojrzałości o trzym ali : Bębnowicz
Maryan, Birgel Stefan, Dimant Mojżesz, 
Heinrich Zdzisław Jakim ow ski Witołd, Nie­
wiadomski Maryan, Romanowski Jan ,  No­
wicki Jan, Schafer Wilhelm, Nistenberger, 
Łukacz Włodzimierz. Siedmiu uczniów o- 
trzymało poprawkę, jednego relegowano na 
rok, jeden odstąpił sam.

Wiadomości dyecezyalne. Gr. kat. 
archidyecezya lwowska: Kanoniczną instytu- 
cyę na gr. kat. probostwo w Czyżykowie 
otrzymał ksiądz Antoni Zarychla.

Gr. kat. dyecezya przemyska. Kanoniczną 
instytucyę na Teblów, w dekanacie uhnow- 
skim otrzymał ksiądz Teofil Musij. W ik a ­
rym w Kulikowie mianowany ks. Antoni 
Wesołowski. Poddziekanem w dekanacie ko- 
marniańskim mianowany ksiądz Józef Ko­
zakiewicz, paroch w Koniuszkach królew- 
skich

W m iejskim  zakładzie sierót będą
do obsadzenia od 1 września miejsca opró­
żnione. Do zakładu tego mogą być przyję­
tymi dzieci płci obojga, a mianowicie: wy­
znania chrześcijańskiego, ubogie, nie do­
tknięte ułomnością, osierocone po obojgu 
rodzicach, a w przypadkach na szczególne 
uwzględnienie zasługujących także tylko po 
ojcu lub matce, w wieku nie mniej jak  uk o ń ­
czonych la t 6 , jeżeli są zdolne do pobiera­
nia nauki, w ogóle zaś nie mniej, ja k  ukoń­
czonych lat 7, nie więcej nad la t 10 ma-, 
j ą c e , do gminy miasta Lwowa przynależne, 
a względnie także dzieci nie tutejsze, któ­
rych rodzice przez dłuższy czas we Lwowie 
zamieszkiwali. Podania zaopatrzone w należyte 
dowody, jako to :  metrykę chrztu, świade­
ctwo ubóstwa, stwierdzone przez właściwy 
urząd parafialny i komisaryat miejski, po­
świadczenie śmierci ojca lub matki, oraz 
potwierdzenie przynależności do grainy tu­
tejszej przez miejski urząd konskrypcyjny, 
względnie dowód dłuższego zamieszkania 
we Lwowie, —  wniesione być mają do m a­
gistratu najpóźniej do 1 sierpnia br.

Nowe m onety niklowe. Nasze nowe 
10. i 20. groszówki odznaczają się nad- 
zwyczajnemi własnościami paramagnetyczne 
m i: magnes przyciąga je  tak silnie, jak
gdyby były żelazne. Ponieważ zaś tylko 
czysty nikel odznacza się tą własnością, 
przeto łatwo będzie za pomocą magnesu 
rozpoznać monety fałszowane od prawdzi­
wych. Monety niklowe Niemiec nie podle­
gają zupełnie wpływom magnesu, ze szwaj­
carskich zaś tylko 20 centyniówki przyciąga 
magnes, 10 centymówki zachowują się zu­
pełnie obojętnie.

Z zazdrości. Juon  Vacarescu, właści­
ciel dóbr koło Temeszwaru, krewny słynnej 
panny Vacarescu, poślubił przed niedawnym 
czasem niezwykłej piękności kobietę, która 
w Mehadji skupiała obok siebie całe towa­
rzystwo. Małżonek przechodził rozmaite 
stopnie zazdrości... aż ostateczn.e popadł w 
rodzaj jakiegoś szału. Zawołał do pokoju 
swego hajduka a upoiwszy go winem za­
prowadził następnie pod okno swej pięknej 
żony, która właśnie siedziała przy stoliku i 
przyobiecał mu 100 zł. nagrody, jeżeli ją  
zastrzeli. Hajduk zgodził się na to i jednern 
pociągnięciem kurka zastrzelił piękną żonę. 
Atoli w tej chwili padł strzał,  który zranił 
hajduka w ramię. S trzał pochodził ze stro­
ny właściciela dóbr, który sam w tej chwili 
poleciał do bnduaru żony i tam strzelił do 
siebie. Zginął na miejscu. Hajduka aresz­
towano.

S z c z e g ó l n i e j s z e  z a j ę c i e  dla kobiet 
wynalazły obyczaje chińskie. Oto w każdem 
większem mieście istnieje tam osobna kasta 
plotkarek, które rozdzielone na partye, obie­
gają około południa bogatsze dzielnice mia­
sta, zatrzymując się przed zamożniejszemi 
domami i zapytując, czyby nie mogły ro­
zerwać nudzącej się zazwyczaj w nieobecno­
ści męża pani domu. Ponieważ pani (natu­
ralnie tylko w C h inach!) jako prawowita 
córa Ewy, nie jest pozbawiona ciekawości, 
zazwyczaj więc oferta zgrai plotkarek bywa 
przyjmowana. Zasiadają one w takim razie 
na rozesłanej macie w rogu pokoju i zapo­
znają słuchaczkę swą z najświeższemi skan­
dalami, a gdy takowych wypadkiem b raku­
je, opowiadają swawolne anegdotki i popi­
sują się dwuznacznemi dowcipami. Za go- 

zinę otrzymnją zwykle pół korony. Hono- 
to wzrasta jednak w miarę gdy 

ryike m i ł J I Zyn08‘ ja k ^  sensacyjną histo-

C e s n r z  zatwierdził wybór właściciela 
dóbr Stanisława Kotarskiego z Brzysk na 
prezesa, a właściciela dóbr Stanisława Przy- 
łęckiego z Sieklówki dolnej na zastępcę pre­
zesa Rady pow. w Jaśle; oraz wybór Ka­
rola hr. Dzieduszyckiego, dzierżawcy dóbr 
Sieehowa, na zastępcę prezesa Rady pow. 
w Stryju.

M ia n o w a n ia , ;R a d a  szkolna zamianowała 
nauczycielami szkół ludowych: Helenę Bere­
zowską nauczycielką młodszą 2-klasowej 
szKoły w Chorostkowie, Franciszka Krupę 
nauczycielem w Ostrowie (pod Przemyślem),
Maryę Bobkównę w Sierakoścach, Paw ła  
Mysaka w Darowicach, Ferdynanda Ju ras-  
seka w Michałkowie, Wojciecha Zająca w 
Gródku, Ludwika Skóreckiego kierującym 
nauczycielem ł Maryę Zofijowską młodszą 
nauczycielką 2-klasowej szkoły w Kacza- 
nówce, Stanisława Bryjewskiego nauczycie­
lem w Łopusznej, Onufrego Sołtysa w Czy- 
styłowie, Józefa Szaflarskiego w Zaskalu,
Ignacego Szpędrowskiego w Harklowej, An­
drzeja P ałysa  w Drabiniance, Maryę No­
wacka kierującą nauczycielką 2 -klasowej 
szkoły w Uhryńkowcach, Ja n a  Balickiego 
kierującym nauczycielem 2-klasowej szkoły 
w Winiatyucach. Adolfa Stanisława Biegel- 
eisena młodszym nauczycielem 2-klasowej 
szkoły w Tonstem, Michała Gustawicza na­
uczycielem w Laszkach Zawiązanych, Izra­
ela Moszkowitza nauczycielem religii mojże- 
szowej 4-klasowej szkoły męskiej w Gródku,
Michała Komonickiego kierującym nauczy­
cielem 3-klasowej szkoły w Pistyniu, Ł u k a­
sza Harmacija nauczycielem w Tudowie.
Emila Kazijewicza kierującym nauczycielem 
3-klasowej szkoły w Kobakach, Jana  Zaha- 
czewskiego kierującym nauczycielem 2-kla- 
sowej szkoły w Swirzu, Józefa Chmielew­
skiego nanczycielem w Chołojowie na Ba- 
biczu, Maiyę Kijakównę nauczycielką w U- 
biniu, Ludmiłę Szołginiankę nauczycielką 
młodszą 2-klasowej szkoły w Witkowie 
Nowym, Jakóba Prychitkę nauczycielem 
w Opłucku, Romana Bnfcałę w Wysokiej,
Józefa Fastnachta  w Kopy śnie, Dymitra 
Dubickiego w Bereźnicy. Waleryę Fruzińską 
młodszą nauczycielką 2-klasowej szkoły w 
Skolern, J a n a  Sandurskiego nauczy cudem 
w Koziowej, Felicyana Truszkowskiego w 
Krzemienicy, Zofię Peszkow6ką w Krzeczo- 
wicach.

Minister wyznań i oświaty zamianował 
prowizorycznymi okręgowymi inspektorami 
szkolnymi w IX  klasie rang i w G alicy i: 
starszego nanczyciela męskiej szkoły ludo­
wej w Bolechowie, Ju liana  Liskowicza, dla 
sokalskiego okręgu szkolnego; nauczyciela 
szkoły ludowej w Klikowej, Henryka Wel- 
fe, dla okręgu szkolnego Kolbuszowa-Ropczy- 
ce; nauczyciela szkoły ludowej wo Lwowie,
Karola Falkiewicza, dla okręgu szkolnego 
Gródek-Rudki, i rz. kat. wikarego i nauczy­
ciela religii w Łańcucie, ks. Walentego Ma- 
zaneka, dla łańcuckiego okręgu szkolnego.

Prezes gabinetu zamianował komisarza 
powiatowego dr. Zdzisława Dzierzykraj-Mo- 
rawskiego wicesekretarzem ministeryalnym 
w prezydjum rady ministrów.

Minister skarbu zamianował kontrolora 
głównego urzędu podatkowego Karola J a ­
kubowskiego głównym poborcą podatkowym 
w obrębie krajowej dyrekcyi skarbowej we 
Lwowie.

Sąd kraj wyższy w Krakowie zamiano­
wał praktykanta sądowego Józefa Karpiń­
skiego auskultantem sądowym dla swojego

Odznaczenie. Naczelnik dyrekcyi do- 
“ tn  i 1*8ÓW we Lwowie, p. Józef Glanz,

Ti Przej^c‘a w stan spoczynku, otrzy­
ma! ty tuł radcy dworu.

Slnh p. Adama Dobrowolskiego, dzienni­
karza z panną Stanisławą Szcfepankiewi- 
czówną (Dzirytówną) artystką teatru lwow­
skiego odbędzm się w Krakowie w kościele 
N. P. Maryi dnia 1. lipcłi br. 
rano.

A r e j  księstwo Rainerowie przybvii 
d. 26. bm. do Krakowa. Arcyksiążę przybył
ze Sambora, małżonka areyksięcia z Wie 
dnia, razem z ks. Zuzanną Czartoryską, w 
towarzystwie ochmistrza dworu hr. Rosen­
berga i damy dworu bar. Trauttmansdorf.
Areyksięstwo wczoraj rano udali się do 
Izdebnika, celem obejrzenia tych pięknych 
dóbr będących ich własnością. Powrót ar- 
cyksięstwa zapowiedziany jest na czwartek 
dnia 29. bm. poezem odwiedzą om ks. Czar­
toryskich na Woli, gdzie będą także na  o le- 
dzie, a następnie powrócą do TYiednia.

Dwaj n o w i  lekarze osiedlili się w na- 
szem mieście, pp. dr. Bogum ił B i e n  r ° w 
s k i , dentysta, i dr. S tanis ław K w i a 
k i e w i c z ,  lekarz chorób kobiecych. P. di.
Bieńkowski, lekarz pułkowy w rezerwie, 
znany z uzdolnienia i gorliwości zawodowej,
krztałeił się w naj pierwszym e u r o p e j s k i m  ___ _ ____
instytucie odontologicznym w Berlinie oraz j dniczącym wybrany został dr, Adam Asnyk, 
w zakładach w Halli i Lipsku. P. Kwiat-j zaBtępcą p. J an Skirliński,  sekretarzem 4r. 
kiewicz zaś był dłuższy czas asys ten tem ; p^g-ław Boroński, zastępcą p. Ernest Adam, 
kliniki położniczej we Wiedniu i praktyko- podskarbim p- Michał Gołąb, zastępcą p. 
wał tam również przy specyalistach na kli~ ! Micbuł Danielak. Do ścisłego wydziału we- 
nice chirurgicznej i chorób wewnętrznych. szli nadto pp- Józef  Łokietek i Ksawery

blenza. Z kolei odczytano piękne pismo k ra ­
kowskiego Koła pań, które ofiarowując za­
rządowi głównemu 700 zł., jako dochód 
z loteryi fantowej i 500 zł. ze bkładek, 
razem 1200 zł., uprasza równocześnie o u- 
życie tej kwoty na wybudowanie drugiej 
szkoły ludowej w kraju, w miejscowości, 
którą zarząd uzna za najodpowiedniejszą. 
Gdyby powyższa kwota nie wystarczała, 
Koło pań przyrzeka wszystkie swoje fundu-t 
sze jakie zbierze, zaraz zarządowi główne- 
mn przesłać, nie potrącając sobie przyzna­
nych 50 prc., aby tylko ta  d ruga szkoła 
ludowa z fnnduszów przez krakowskie Koło 
pań zebranych, mogła być wystawiona. Za­
rząd główny przyjmując z żyWą wdzięczno­
ścią list ten do wiadomości, uchwalił użyć 
powyższej kwoty w myśl wyrażonego ży­
czenia i zastanawiał się już nad miejscowo­
ścią, w której ta druga szkoła staraniom 
Towarzystwa stanąćby mogła. Bliższe szcze­
góły w tej sprawie, w której rozpoczęto j u i

goo i konie poszły w wyścig. Pierwsza szła 
,.Voiosca“ , a jtuż za nią „Korszak". Za 
chwilę jednak 'wybił się na pierwsze miej­
sce „Kordyan* i sądząc z jego biegu można 
mu było wróżyć zwycięstwo. Tymczasem 
skoro konie ińiiięły po raz pierwszy metę, 
z&.az na  zakr'ęcie „Kordyan" poszedł w 
bok... bez jeźdźca. Jest to rzecz niezwykła, 
aby dżokej w ‘ gładkim biegu wylatywał z 
siodła. J .  Paojhe, gdyż on to był, t łum a­
czył się następjnie tem, iż cugle wysunęły 
mu się z ręki a  koń poczuwszy się panem 
skoczył w bok, skutkiem czego on upadł. 
Tłumaczenie takie nie może wytłumaczyć 
dobrego dżokęja. P. Krzysztofowicz nie lubi 
angielskich dżokejów, wolałby własnych wy­
kształcić i ma słuszność. Po odpadnię­
ciu „Koidyana" przewodnictwo objął 
.(Atheist ', a  tuż za nim, następując mu na 
pięty sjły inne gromadnie. Nie ustępując 
sobie biegły razem aż do ostatniego zakrętu 
i tu rozpoczęła się uparta walka. Wszyscy

potrzebne rokowania, ogłoszone zostaną nie dŻ5keje pracowali szpicrutami, konie leciały
bawem. Ucnwalono następnie zakupić ko­
sztem 300 zł. nowo wydać się mającą pt.

lobywając ostatnich sił, 
ttóregb jazdę w tym

„Szkółka" Czytankę dla szkół ludowych rzucił '  „Atheist" pierwszego 
miejskich i wiejskich i w p o ro z u m ie ń  
z Radą szkolną kraj.  rozdać ją  gminom 
w okręgach dotkniętych powodzią. Ną> pro­
śbę Koła miejscowego w Suczawie, u ćh w a1 
łono przyznać na  najbliższy rok szkęfby

Wreszcie Bulford 
biegu podziwiano,

zapomogę 80 zł. dla nauczyciela j^*/k* 
polskiego, zaś co do dalszego zorganizowa­
nia nauki języka polskiego tamże przepro­
wadzić jeszcze szczegółową korespondencją. 
Szereg próśb wniesionych przez szkołę lu 
dową w Czarnym Dunajcu przekazano Kołu 
nowotarskiemu do możliwego uwzględnienia. 
Kołu pań w Suchej uchwalono przesłt za 
fcO zł. książeczek nadających się na  na- 
grsdy pilności dla dziatwy szkolnej. Prośby 
gmin Skawinki w pow. wadowickim o z a ­
pomogę na wykończenie szkoły, Kłaj w po­
wiecie bocheńskim na dobudowanie izby 
szkolnej i zaopatrzenie w sprzęty i Trzci­
nica o zasiłek na budowę — odroczono w 
celu zasięgnięcia wpierw potrzebnych infor- 
niaejj . Nowych członków przyjęto w Stani­
sławowie, Śniatynie, Kałuszu, Tarnopoli^ 
Jordanowie, Wadowicach, Zakopanem. Nowe 
Koła miejscowe ukonstytuowały się w Biały, 
Śniatynie, ponownie zaś w Jordanowie j 
Wadowicach. W końcu wybrano Komitet; 
który zająć się ma propagandą celów To­
warzystwa podczas miesięcy letnich głównie 
w miejscach kąpielowych.

W Kamionce Stroni Iłowej odbyło 
się dnia 28. b. m. nabożeństwo żałobne za 
duszę śp. Lenartowicza.

„W ianki “ Uroczyste puszczanie wian­
ków na Wiśle odbyło się w Krakowie przy 
sprzyjającej pogodzie. Urządzeniem obchodu 
zajął się „Sokół11 tamtejszy. Oba brzegi 
Wisły roiły się od tłumów ludzi. Dwie or­
kiestry i silny chór „Sokoła" na pięknie 
udekorowanym galarze, mnóstwo łodzi oświe­
tlonych na ciemnem tle nocy i malow­
nicze ognie s'.tuczne składały się na obra­
zek jakby z bajki wyjęty. Pieśni narodo 
wycli s łuchała publiczność z odkrytemi g ło­
wami

, r  o — u ł J ujku

tów^ zwłaszcza z życia komedyan-
cenny p o d a ^ n e k ^ ™ ^  ^ywa często nawet 
skie ' nie ° We P ^ a r k i  chiń-
europejskiej prasy f  Pewnego rudzaju

u .o n g r « g  l e k a r s k i  w
dzie się 25  września ^  8
kongres lekarski. ^ zynarodowy

Z T o w a r z y s t w .  „8 r t o l  , a d o W e l„
Nowo wybrany zarząd główny T o w a rz ^ t i . !
„Szkoły ludowej" odbył Pi « W8ze gwy ™  
siedzenie w d. 20. bm. i przedswszygtkiem
ukonstytuował się jak  następuje: p rz#wo

Obaj ci nowo osiedli w naszem mieście le­
karze cieszą się ogólnera nznaniem.

Bcstj n na dochód korpusów  wakacyj­
nych, ja k  już zapowiadaliśmy, odbędzie się

Konopka. Równocześnie ukonstytuowała się 
rada nadzorcza, wybierająe przewodniczącym 
p. Józefa Opieńskiego, zastępczynią p. AU- 
ryę Siedlecką, sekretarzem p. W iktoia tu-

Wyścigi lwowskie.
Lwów d. 28. czerwca. 
(Drugi dzień.)

Pogoda w tym roku nbgesagł ■ -  ja k  
mówił ów żołnierz wysłużony.

I znowu deszcz padał, gdy wyjeżdżano 
na tor. Skutkiem niego udział publiczności 
na trybunach był słabszym, aniżeli w pier­
wszym dniu gonitw; natomiast loża Towa­
rzystwa była zapełnioną dzięki paniom, któ­
re wczoraj były łaskawsze. Pomiędzy inne- 
mi przybyły pp. Marya hr. Potocka, Kazi- 
mitrzowa hr. Badeniowa z córką, hr, Ty- 
szkiewiczowa, hr. Romanowa Potocka, ks. 
Pawłowa Sapiehowa, hr.  Dzieduszyckie, hr. 
BaworowBka, hr. Koziebrodzka, hr. Skarb- 
kowa z siostrą, hr.  Szembekowa, hr, Ko­
morowska, br. Giizel, br. Irsay, br. hagen, 
lir. Bielska, Garapichowa, pna Karnicka, 
Kozłowiecka, Chameowa, panny Roraasz- 
kanówny, Dor, Krzysztofowiczowa z córką, 
Postruska, Mazewska, Bogucka i w. i. Z pa­
nów obecnymi byli wszyscy, którzy oddają 
się hodowli koni lub też pilną zwracaja u- 
wagę na jej rozwój w naszym kraju. Także 
arcyksiążę Salvator zaszczycił wczoraj swoją 
obecnością tor lwowski.

Do pierwszego biegu o nagrodę 500 złr. 
ofiarowanych przez namiestnika hr. Bade- 
niego stanęły : „Director" hr. Claiu-Marti-
nica, dosiadany przez właściciela, znany 

Pojacza* hr, E rlangera, dosiadany przez 
p. Miklosza i „Incognito“ ze stadniny gra- 
bownickiej pod p. Ostoja-Ostaszewsknn. N a ­
grodę wziął „Pnjacza“ przybywszy w kan- 
terze pierwszy do mety. Drugim by ł „D i­
rector “ . Totalizator zwracał wkładki.

Deszcz wprawdzie u s t a ł , gdy odzwa- 
niano bieg drugi, ale tylko na chwilę. Cięż­
kie chmury zwisały się nizko , rosząc desz­
czem z małerni przewnmi przez cało po-; 
południe. Tor jednakowoż mimo ciągłej slo­
ty jest zupełnie zadowalający,

O nagrodę antonińską 1000 zł. ofiaro­
wanych przez Józela lir. Potockiego ubie­
gały się: „Niepewny" hr. W. Baworowskiego, 

Daphne" br. E rlangera, lubiący niespo­
dzianki „F ran t"  mr. Ncwlilda i „Prezent" 

Pienczykowskiego. „Niepewny" prowadził 
b i e g , za nim szły „Prezent," „F ran t"  i 
skromna „Dapline.11 Meta była długą, wy­
nosiła 3000 m. Po przebyciu pierwszego koła 
„Frant" wysunął się na czoło i zaczął bieg 
zaostrzać. „Niepewny* i „Prezent* musia­
ły dać za wygranę , lecz „Daphne" teraz 
dopiero poczęła rozwijać swój lot, zbliżając 
się coraz bardziej do niebezpiecznego „F ran­
ta. “ Ten pobudzany szpicrutą wysilał „D a­
phne," która też pierwsza stanęła u mety, 
„Frant" wyczerpany pozostał drugim o j e ­
dną długość. Totalizator 5 :  10.

W trzecim biegn o nagrodę rządową 
3000 zł. startowały: „Atheist" br. W. Ba- 
worowskiego pod Bulfoidem, „Korszak" hr.

• Kinsky’ego pod F .  Pachem, „Kordyau" 
P. Krzysztofowie^ pod J .  Pachem, „Volos
mena“ ^  Haymsem i „Teli-
Staw ‘ - arnowskiego pod Hortonem.

T el im en^  nie^P0,toj ny * powodu gorączki 
„ lnneny , „Koidyana" i Volosci“ N a­
reszcie starter wvrzelrł u, •” , ‘ . ,wyrzekł swoje sakramentalne

przed metę, 
drugą o głowę była „Volosca“ a zaraz za 
nią „Korszak" i „Telimena". Totalizator 
5 : 45 zł. Drugie w tym m eetingu  zwy- 
cięztwo „Atheista" przyjęto oklaskami.

Deszcz kropił do znudzenia.
W  biegu czwartym o nagrodę austrya- 

ckiego Jockey-Clubu 1000 zł. z metą 2400 
metrów wzięło udział tylko trzy konie z za- 
p;sanych dziewięciu: „Chamberiuaid" p.
Almasy ego, „Alster" lir. J .  Baworowskiego 
i „Dąbrowa" hr. Siemieńskiego. Bieg pro 
wadziła z początku „Chambermaid", wnet 
ją  jednak nbiegła „Dąbrowa", a tc pr^j 
powtórnem okrążeniu toru „Alster" P°J 
dzielną ręką hr. Baworowskiego. „Alster" 
też pobiła swą przeciwniczkę, jeżdżoną przez 
p. Miklosa, o trzy długości nie wysilając 
się wcale. Trzecią, by ła  „Chambermaid 
niosąca właściciela. Totalizator 5 : 15.

Interesująco drażliwym był bieg piąty 
o nagrodę chorostkowską lOOO zł. z metą 
900 metrów. Biegały dwulatki,  a wszystkie 
już znane „Cienia", „H ardr iua" ,  „Panama" 

„Smok*. Naturalnie, że każdy z pilnych 
czytelników G azety N arodow ej odraz u po­
wie. „Panam a" m usiała wygrać. Rzeczywi­
ście wygrała, ale kto ją  widział, jak przed 
startem swawolnie się zachowywała na te­
rze, jak  swym jeźdzcem o ziemię rzuciła, 
a potem z pola uciekła, nie ręczył za nią. 
A jednak pomimo tego wszystkiego, pomimo 
szalonego rozdrażnienia, w jakiem się to 
cudownie piękne stworzenie znajdować mu­
siało — gdy wreszcie start się udał, przy 
którym „Panam a" o jakie dziesięć metrów 
pozostała za innemi, ten istny ideał konia, 
przebiegłszy połowę króciutkiej mety, już 
się zrównał z innemi i w końcu dzielnego 
bardzo przeciwnika „Smoka" ubiegł łatwo
0 l 1/* długości. Ogólny podziw towarzyszył 
zwyciężczyni, gdy przybiegła do mety. Trze­
cią była „H ardrina" o kilka długości, osta­
tnią „Cienta". Totalizator 5 : 8.

W biegu szóstym myśliwskim o nagrodę 
100U franków w złocie, ofiarowanych przez 
,p. Scazighinę, z metą 4000 metrów starto­
wało koni pięć: „Pielgrzym" hr. J .  Bawo­
rowskiego, jeżdżony przez tir. Chorinsky’- 
ego, „F reak" hr. Filrstenberga, jeżdżony 
przez hr. Starhenberga, „Seremty" hr. L a ­
sockiego pod właścicielem, „Nador" p. Pol­
ko pod p. Mikloszein i „Caroline* p. Wie- 
sauera, jeżdżona przez p. Kollera. Wybiegli; 
do sławy i nagrody prowadził „Pielgrzym", 
a pochód zamykał ponury, wielki „Nador". 
Zbliżano się do płotu przed oczami widzów, 
rumaki sunęły kupą, a wszystko odbywało 
się spokojnie, —  nikt nie czuł, nikt p rzy­
puszczać nie mógł, co się stanie za chwilę, 
Wspiął się „Pielgrzym" nad płotem, potę­
żnie wzniósł w górę nogi i miał przesadzić. 
W tem nagle z nieznanej widzom przyczyny 
— on naturalnie o niej wiedzieć musiał — 
zwrócił się w lewo i przez płot runął ra ­
czej, jak  przeskoczył; pad ł na ziemię i 
eźdzca zrzucił przez głowę.

Bezpośrednio nad padającym, w tej sa 
mej niemal chwili, wspięła się sympatyczna 
smukła „Serenity", nie miała biedna ezasu, 
by zwrócić się mogła i skoczyć musiała ua 
podrzednika, który w tej samej chwili u s i ­
łował się podnieść. To spowodowało upa­
dek jeźdźca „Serenity", która z rozwianą 
grzywą pobiegła wzdłuż toru. Podrażniony 
tym wypadkiem „Freak" rzucił się gwa - 
townie naprzód i zamiaBt przesadzić bliską 
już następną przeszkodę, skoczył w bok
1 przewalił się z jeźdzcem pizez baiyerę, 
która ter otacza. Hr. Starbemberga podnie­
siono nieprzytomnego. Tamci jeźdźcy wyszli 
zdrowo z katastrofy. W dalszą drogę poszli 
już tylko p. Miklosz i p. Kóller i nie na­
tężając rumaków, szczęśliwie stanęli za me­
tą, pierwszy o kilka długości przed drugim. 
Totalizator 5 : 1 2 .

Pod smutnem wrażeniem wracano z wy­
ścigów.

i >

f l a m a n d k a .
Ginie, ginie powoli piękny typ pięknej 

kobiety flamandzkiej.
Podróżnik, przebiegający prowincyę Flan- 

dryi, nad którą zdają się unosić liczne, po­
tężne a tajemnicze wspomnienia wieków śre­
dnich, zwrócić musi przedewszjstkiem uwa­
gę na typ Flamandki, kobiety o postawie 
wysokiej, o piękności tak dumnej, i i  kró­
lewską mogłaby naszać purpurę. Nie dar­
mo historya zapisała zgryźliwe, najprawdo­
podobniej natchnione zazdrością słówko Jo' 
anny z Nawarry. Patrząe na snujące się 
przed nią flamandki, dumna królowa sar­
knęła :

—  Sądziłam, i i  ja  jedna jestem tu kró­
lową ; tymczasem około siebie widzę ich ze 
trzysta!...

Kobieta flamandzka — to wzorowy od­
powiednik do fizyognomii całego kraju. Ma 
oczy zawsze błękitne, oblieze jasne i otwar­
tością tchnące, włosy złote i to tem złotem 
starem, przyciemnionein przez czas, złotem, 
którego uie sfałszujesz farbą, u pierwszego 
lepszego perukarza kupioną. Ma włosy z ło­
te, uiby śniące w Walhallach bogini® ger­
mańskie, a płeć bladą i matową. Twarz.r^J 
ka kobiety flamandzkiej, to iywyi) '>i a ,  i l 
ważnej melancholii kraju p^n eg o  P 
egromnyoh, ubogiego w wesoie t

sfonca, barwiącego jaskrawo mgły nad­
morskie.

Flamandki prostota jes t prostotą aż do 
przesady. Nie znaczy to, aby kobiety Flan- 
Jryi nie dbały o tualetę. Przeciwnie, sza­
nująca się Flamandka uważałaby sobie za 
zniewagę, gdyby idąc w poranek niedzislny 
do kościoła, nie szeleściła spódniczką sukni 
jedwabnej; ale obce jej jest zamiłowanie 
do tych tysiącznych drobiażdżków, w któ- 
ryc kocha się Francuzka, do niezgrabnej 
jaskrawości kolorów niedobranych, w któ­
rych lubuje się Niemka.

Jeżeli wierzyć można znawcom Flandryi; 
kobieU flamandzka zachowała cała naiwność 
dziecięcia wieków średnich. Być 'matka ro­
dziny — to iej cała chluba i cel życia' U 
siebie, w domu, nie ma ona żadnych dążeń 
do życia umysłowego, do raju sztuki, do 
nieba poezyi. Nie znajdziesz w niej ani cie­
nia buntn przeciwko przewadze mężczyzny, 
przewadze, dodajmy, często brutalnej. Zawsze 
jest cicha i słodka, jak  jej piosenka, którą 
nuci z oczami wpatrzonemi przed siebie, 
błądzącemi po szerokich, łączących się z li­
nią horyzontu równinach pól rodzimych.

'  Bruges, jedyne miasto we Flandryi,  ktć 
re zachowało aż do naszych czasów całko­
witą swoją oryginalność, Bruges, w kterem 
zazwyczaj bywa tak cicho i spokojnie, że 
przechodzień tylko swoje kroki ezęsto słyszy, 
Bruges może się poszczycić, iż było a na­
wet je s t  jeszcze dotychczas miejscem uro­
dzenia najpiękniejszych kobiet północy. 
Przejdźcie się po ulicacli tego miasteczka, 
zacienionych ciężkiemi fasadami z XIII .  
wieku, a ujrzycie wychodzące z niskich fur- 
t e t  postacie koDiet wysokich, odzianych w 
długi płaszcz aż do ziemi. Spójrzcie pod 
kaptur, łączący się z płaszczem i zanotujcie 
sob ie : „To mieszkanki Bruges, to najpię­
kniejsze kobiety północy."

A muszą być piękne kobiety z Bruges, 
skoro jedna z nich przez długie lata pano­
w a ć  wszechwładnie w sercu wielkiege po­
ety. Wiadomo, iż Wiktor Hugo, zmuszony 
do wyjazdu z Franeyi, przez czas jakiś mie­
szkał w Vianden, w w. ks. Luksembur- 
sk ie m ; ztąd trawiony tęsknotą za krajem, 
liczne przedsiębrał wycieczki, bo ruch i 
wrażenia podróży skutecznie zabijały no­
stalgię. W jednej z takich włóczęg bez p la­
nu i celu zawędrował poeta do Bruges i tu 
poznał piękną Flamandkę, dla której przez 
la t kila zachował serce gorące. Dotychczas 
jasnowłosa Margot, jak  ją  z francuska na­
zwał poeta, nazywana jest przez biografów 
autora N otre Dum /’ de 1 uris  „Nieznajo­
mą" Wiktora Hugo. Gdy poeta zamieszkał 
w Guernescy, odwiedzała go tam kilkakro­
tnie piękna Flamandka, jakby przez wdzię­
czność za słodkie wspomnienia lat ubie­
głych. Hngo był potrosze spirytystą, podo­
bno też „Nieznajoma" brała często udział 
w posiedzeniach, które odbywano w kółku 
najbliższych przyjaciół.

Kobieta flamandzka jest na pozór zimna 
i żywszym uczuciom niedostępna. Ale gdy 
pokocha, przez długie lata uczucie w sercu 
chowa. Podobno nawet pod pozorami lodo- 
wemi znajdują się często duszo gorące.

Cisza i jasność oto podstawowe cechy 
charakteru kobiety flamadzkiej, kobiety z 
Bruges, „najpiękniejoaej kobiety północy -.

Jak  często bywa, cywilizncya zaciera 
powoli typ czysty, niepokalany kobiety fla­
mandzkiej. J a k  na obrazowości traci wioska, 
z której sukmanę wypędziła kurta miesz­
czańska, tak i F landryę „europeizuje" po­
woli duch ezasu, zaciera koloryt, bezbarw­
nym czyni charakter miejscowy. Czem wię­
cej we F landry i w budowlach, w s p o s o b i e  

życia i ubiorach zacierają się wspomu'eI^ a 
wieków średnich, które teraz jeszcze gdzie­
indziej podróżnik znajduje, tem więcej za­
traca się złotowłosy typ kobiety z Brug.--S) 
której Joanna z Nawarry zazdrościła wro­
dzonej królewskości.

Ginie powoli piękny typ pięknej kobiety 
flamandzkiej, ginie, bo roztapia się w sza­
rym m iędzynarodow ym  szablonie, któremu 
na imię : p o w s z e d n i o ś ć .

Sztuki piękne.
R e p e r l o n r  toalr u i n y .  W teatrze hr. 

Skarbka:  Dziś we środę „Żywy posąg", 
obraz dramatyczny w 6 obrazach Teobalda 
Cigoni ego. Dziesiąty gościnny występ p. H e­
leny Marcello, artystki teatrów warszaw­
skich. — w  teatrze letnim produkeye m a­
giczne Gheyaliera Thorna. — Jutro we 
czwartek w teatrze hr. S karbka: „Frou-
Frou" dramat w 5 aktach Meilhaca, jede­
nasty gościnny występ p. Heleny Marcello 
artystki teatrów warszawskich. W teatrze 
le tnim: „Nitouche" operetka w 3 aktach a 4 
odsłonach Meilhaca i Millauda, z muzyką 
Heiwego. Występ panny Maryi Fertner. — 
W  piątek w teatrze hr. Skarbka:  ‘ „Nasi 
najserdeczniejsi" komedya w 5 aktach Wi- 
ktoryna Sardou. Dwunasty gościnny występ 
panny Heleny Marcello artystki teatrów war­
szawskich i debiut pana Henryka Swary- 
czewskiego artysty teatru lubelskiego. — 
W teatrze letnim produkeye magiczne Che- 
valiera Thorna

P. Bałwban Jozef, nauezyciel szkoły 
ludowej u św. Antoniego we Lwowie, wy­
dał własnym nakładem „Kurs geografii w 
szkole ludowej, na podstawie kartografii 
Podręcznik dla nauczycieli z 40 mapkami".

* P o p i s .  Szkoła p. Klaudyi Markiewi- 
czowej w dnia 19 i 20 bin. dała publiczno­
ści poznać liczny szereg uczniów i uczennic 
swoich. Na wyszczególnienie zasłużyła pan­
na Schonfeldówna w pierwszym rzędzie, 
to bowiem panienka niezwykłym obdar: ®^* 
talentem i stosunkowo bardzo już WJ,k8Zg a 
eona Następnie idą panny ^ ^ f ó w s k i e ' ,  
sparkowna, Olpinska, dwie , T„ -
Markiewiczówna (bardzo uad0 “ l:p|„ ’inn ?
czukówna, W irst le inów n a

, . . ’ , . wamianKa pochlebnaRównież należy ■«« Zoffalowi .
dwom młodzieńoom ■ e d ieinu
Szawulowi. Z pomiędzy licznego zastępu 
dzieci p r o d u k t u *  si§ Pierwszego dnia
w y r ó ż n i ł o  s i ę  rodzeństwo Mark wybitnemi 
z d o l n o ś c i a m i -  Popis cały „dał się pomyśI_ 
nie, a na  poc w ę p. Markiewiczowej n a ­
leży przyznać, ze prawie Wszystkie utwory 
były odpowiednio wybrane i niezbyt trudne. 
Popis uprzyjemniały uiemało ^
dukeye wioli,ustki p. Weithornówny i śpie- 
wa< z i p. utkie-\viczówny. P °  ukończonych 
pro u f-jaoh wdzięczne uczennice urządziły

swojej nanczycielce p. Markiewiczównsj ł a ­
dną owacyę.

Popis szkoły  muzycznej p, Jairl-
gl Dunm rozpoczął się dnia 21. b. m. 
popołudniu w sali Domu Narodnego i trwał 
przez 3 dni z rzędu od 5. do 8 , wieczorem. 
Pierwszego dnia licznie zgromadzona dobo­
rowa publiczność hucznie oklaskiwała pro­
dukeye najstarszych i najmłodszych uczennio 
sumiennej nauczycielki panny Wandy Za- 
wziętówny. Słusznie też należy się nznanie 
grze uczennic, oddanej z zrozumieniem i zna­
czną siłą uczucia, zwłaszcza, że nawet naj­
młodsze pianistki odegrały utwory popiso­
we zupełnie zadawalająco. Wcale dobrze 
odegrano na samym wstępie uwerturę z Don 
J u a n a  Mozarta na 8 rąk, a w dalszem wy­
konaniu odszczegomiły się swą inteligent 
ną g rą  panny Buynowska i Kuntze. Wprost 
już doskonałemi były produkeye p a n ie n . 
Hiczkiewiczównej, A. Borzemskiej i Zają­
cówny, którym z, przyjemnością p iiyełuchi- 
wała się zainteresowana ich grą  publicz­
ność, ile że trudne utwory muzyczne ja k :  
Liszta „E rnan i ,"  „Erlkónig" i Mendelssohna 
„Capriccio brillant" wykonały wymienione 
panny z całym zasobem uczucia i inteligen- 
cyi. Również drugiego i trzeciego dnia przy­
b y ła  na salę liczna, w ostatnim dniu nader 
liczna publiczność, co wymownie świadeay 
o zain teresow an iu  się publiczności szkołą p 
Dun in ,  która z całą nmiejętnością kieruje 
młodymi talentami i z zamiłowaniem je wy­
kształca. W  drugim dniu popisu odznaczy­
ły się grą panny : Machniewiczówna , Bie­
lańska i Zagórska, a znaczny talent oKaza- 
ły  wykonaniem swycli produkcyi panny J  
M. i he l lm anów na , odegrawszy doskonale 
’vv .?niawskiego: Walc koncertowy Mendels­
sohna Koncert d-mol. Koronę powodzenia 
j ta n o m ł  bezsprzecznie popis w dniu osta­
tnim. Złożyły się nań utwory wyłącznie nie­
mal koncertowe, tak, że nawet wykwintna 
pod względem smaku muzycznego pnbli- 
czność przysłuch iw ać się mogła popisowym 
koncertantom z całą przyjem nością. Pan Bie­
lański koneertowoni odegraniem  Chopina kon­
certu e- mol I II  i III części zwrócił na 
siebie uwagę słuchaczów, którzy grę jego na­
grodzili rzęsistemi oklaskami. Świetna gra 
tego ucznia p. Dunin, świadczy o wielkim 
talencie, którym umiejętnie kieruje zasłużo­
na dyrektorka szkoły. Odznaczyły się też 
biegłością w grze ze zrozumieniem przepro­
wadzonej, panny: Wenclówna, Konturków- 
n a , Sedlakówna i Zboińska. W ogóle cały 
popis wypadł doskonale i można pogratu­
lować sukcesu dyrektorce szkoły p. Jawi- 
dze Dunin i nauczycielce p. Zawziętów-
me.

Ostatnie wiadomości.
S ta ła  kom isya p rzem ysłow a Izby  po­

słów przedsięw zięła  wczoraj n o m in o w a ­
nie eksper tów  z G alicyi,  a  to d la  G a li­
cyi wschodniej' wedle w niosków S oko­
łow skiego, d la  zachodniej wedle w n io ­
sków Ł osia ,  a d la  ru sk ich  korporacy j 
w edle  w niosków  B arw ińsk iego  —  ogó­
łom  63 eksper tów . P e rn e r s to r fe r -w j ł ió s ł ,  
n b i  iesŁczc 2Q jroEnpwnayj K>botnićZyeh
z u  u licy  i  w cię ło  mizTuł. N a s tą p i ła  ŻyWd
d y s k u s y a ; os ta teczu ie  przy ję to  pośredni 
w niosek E x n era ,  aby w ybrane  przez po- 
słów gal icy jsk ich  wraz z P e rn e r s tu r fe -  
r. ni korporacye przyję to. T ak  więc p rze ­
s łu c h an y c h  będzie z Galicyi je szcze  11 
eksper tów  czyli raz em  74. Z Bukow iny  
będzie 10.

N astępn ie  re ferow ał E x n e r  o d o ty c h ­
czasowym s ta n ie  obrad an k ie ty  p rz e m y ­
słowej.

Do k o ń c a  czerw ca  będzie p rz e s łu c h a ­
nych  117 eksper tów , ogółem  m a być 
p rze s łu ch a n y ch  jeszcze  213. Od 3. l ipca  
będz ie  a n k ie ta  zb ie rać  się codziennie  o 
2 godz. popołudniu  i d z ien n ie  będzie 
10 >-kspertów p rz e s łu c h a n y c h .  E k s p e r ty ­
za trw ać będz ie  co na jm n ie j  do 10. s ie r-  
pnia.

IzDa h an d lo w a  w Roveredo (w połudn. 
T yro lu)  odm ów iła  w y s ła n ia  de lega tów .

W f t iczanach  odbyło się zg ro m a d ze ­
nie l u d o w e , zw o łane  przez ag i ta to rów  
młodoczeskiej p«rty i.  Był to p ie rw szy , 
od czasu  o s ta tn ic h  burz liw ych  zajść w 
sejmie p rask im , n ie zakazany przez  w ła ­
dzo wiec m łodocz-sk i.  Do 2000 blisko 
uczes tn ików  ze b ran ia  p rzem aw ia li  zn a n i  
„drugiej k lasy" mówcy dr. C le m e n t  i 
C zernho rsky ,  dalej kilku socyalis tów  i 
w spółp racow ników  Narodnich Listów . —  
Treść ,  t e n d e n e y a  i „ s ty l"  po li tyczny  wy­
pow iedz ianych  mów nie  z a w ie ra ł  oczy­
wiście rzeczy n o w y c h ,  n ie  w ykracza jąc  
w niezem po za p ro g ra m  i w idnokrąg  
try b u n ó w  pp. G r e g r a  lub  W asza tego .  
R adyka lny  n as tró j  uw ieńczy ła  m a n ife -  
stacya  n a  cześć F ra n e y i  i Rosy i. R e d a ­
ktor  Sokol w niósł nad to  re /o lucyę ,  za le ­
ca jącą  posłom czeskim tę sa iną taktyką 
w p a r lsm e n c ie  jan ie j  użyto z 
pow odzen iem " w se jm ie .  R e z o lu c ją  o- 
ś-M-adcza się nad to  za w ysłan iom  aepu -  
tacj' i do tronu , nby p rzeds taw ić  w prost 
m o n a rsz e  życzeniu ludu  e a e s j r i^ o .  P rzed  
g łosow aniem  k o m isarz  -łwjduwy ro z w ią ­
za ł  zg rom adzen ie .

S t r a s z n a  poMlche. wywołała we Fran­
cy! u szcz  u p 1^ ! 6  w Pływó\y podatkow ych . 
Za ro» j .P od , k l , bezPośrednie  p rzyn ios ły  
0 17 m iu o n o w  fr. m nie j ,  a po nitki bez- 
p o sreun ie  za p ie rw sze  pięć m iesięcy ro­
ku bieżącego o 86 m ilionów  m nie j ,  n t t  
w roku p rzesz łym . Je ż e l i  w tym że seo- 
sunku  dalej rzeesy  pójdą, t o '  n iedobór  
roczny dos ięgn ie  s tu  p rzesz łe  m ilionów .

—I----------
W ang ie lsk ie j  Izb ie  lordów  ośw iad­

czył rząd, że w I a d y a c h  z a m k n ię to  m e n ­
nice  ta m te js z e  ( w y b i j a ją c e  m onetę  s re ­
b rn ą )  i zab ro n io n o  w yb ij»“ ' a m onety  ze 
s re b ra  u osób p r y w a t n y c h .  Lo <]0  także r  
go s reb ra ,  które ją *  j est w d rodze  do 
In d y j ,  m a rząd  i b n ^ j  P la f fo dopnśeió 
lub zabronić  wy**®^ go na monetę. 
W artość  rup ii  ( indyjsk ie j m one ty  s r e ­
b rn e j ,  tyle praw ie  co 1 zł.) ustanow ione 
na 16 pensów, i wedle tej skali maj% 
być p rz y jn i°wftIle złote m o n e ty  angiel* 
skie. R z ą d  zam ierza  zaprow adzić  w In- 
d y a c h  w alu tę  zło ta ( jak  w A nglii) ,  w szak­
że je s zc ze  n ie  Qaty(<lnu ia s j;>



GAZETA NARODOWA z Czwartku iu ia  29. Czerwca 1S93

FrmdbUtt podnosi, że w skutek po­
wyższych zarządzeń indyjskich kurs sre­
bra sp td ł  o 4 pro., a w artuse srebrnego 
guldena austryackiego, wedle powyższe- 

ł go stosunku, spadła  do 7 1 '/»  centów.

TELEGRAMY.
'WUdeu d. 28. czerwca. Nieustają- 

jło» komisya przemysłowa zamiano­
wała 63 ekspertów rozmaitych korpo- 
raoyj galicyjskich do ankiety, która 
ma wydaó swą opinią w sprawiejzmia- 
ny ustawy przemysłowej. Wnioski w 
sprawie mianowania ekspertów z Ga- 
licyi zachodniej stawiał p .  Sokołowski 
co do akopcrtów z Galicyi wschodniej 
br. Łoi, a co do korporacyi ruskich p 
IWwiński.

P. 1 erncrstorfer wystąpił z zarzu­
tem, ie  w liczbie owych 63 korpora 
cyj znajdują się tylko cztery korpc- 

-cye robotnicze i postawił wniosek, 
by oprócz tych czterech, jeszcze dwa 

dzieśoia innych stowarzyszeń robotni- 
c tych z Galicyi mianowało swoich 
•kspertow. Nad wnioskiem tym wy­
wiązała sią ożywiona dyskusya, w któ­
rej posłowi® galicyjscy wykazywali, 
ie  wiele % tych stowarzyszeń robo­
tniczych , Którym p. Pernerstorfer 
chce przyznać prawo mianowania eks­
pertów, ukonstytuowało się w sposób 
nielegalny.

Ostateoznie zgodzono się na poire- 
dnioząoy wniosek p. Ernera i uchwa­
lono przyznać jeszcze 11 stowarzysze­
niom galicyjskim prawo mianowania 
•r*j ertów. W ten sposób liczba eks­
pertów z Geticyi wyniesie 74.

Bukcwinid przyznane zostanie pra 
wg mianowania najwyżej dziąsiącm eks­
pertów.

W iedeń d. 28. czerwca. Pod nap. 
„ W r u s k i e j  s p r a w i e  k o ś c i e l ­
n e j  w G a l i c y  i“ podaje Nowa Presse 
dług. artykuł, pochodząoy od jednego 
z ruskich posłów rajchsratowyeh. Arty­
kuł ten wykazuje, jakie walki Rusini 
galicyjscy przeciw usiłowanemu zla- 
tynizi waniu ich staczać musieli za 
rządów polskich, odkąd szlachta ruska 
przeszła do kościoła rzymskiego.

N a s t ę p n i e  przeohodzi artykuł du 
irzyjęcia depuoacyi ruskiej u papieża 

& okazyi jPg° jubileuszu. Podnosi ia- 
talue wrażenie, jakie między Rusina­
mi galicyjskimi wywarła odpowiedź 
papieża na adres ruski; wspomina da­
lej o depntacyi pod przewodnictwem  
p ,  howtóozuka u ks. metropolity po 
jego powrocie z Rzymu i tak kończy:

„Obawy Rusinów galicyjskich do­

póty nie miną, dopóki rząd i stolica 
rzymska nie zajmą całkiem jasnej i 
życzliwej polityki wobec Rusinów, i 
dopóki dążności przeciwników Rusinó w 
nie przestaną u nich wywierać wpły­
wu bardziej decydującego, niż w yw ie­
rają wszelkie przedstawienia życzli­
wych państwu Rusinów. Nie wystarczy 

na nic się nie przyda samo sta­
nowcze występywanie przeciw jafeo- 
wym agitacyom obcym. Czas już w y­
stąpić także z pozytywnemi środkami 
na korzyść Rusinów. Jeżeli Rusini bę 
dą zadowoleni, Jeżeli ich równoupra­
wnienie przeprowadzone zostanie, wów­
czas też żadne agitacye gruntu pomię­
dzy nimi nie znajdą i sam na­
ród zniweczy wszelkie usiłowania de­
strukcyjne “.

Wiedeń d. 28. czerwca. Jak tutaj 
zapewniają namiestnik morawski Loebl 
opuści z początkiem lipca Beino i już 
tam nie powróci, udając się w stan 
spoczynku. SłuŻDę swoją w b ern ie ju ż  
rozpuścił i najął mieszkanie we Lwo­
wie. Według Notce/ Pressy p. Loebl u- 
suwa się nie z powodów politycznych, 
ale czysto osobistych. Postarzał się 
(ni *ma jeszcze 60 lat) i wysłużył zu­
pełnie swoje lata — oto co go spo­
wodowało do podania s.ę na emery­
turę.

Wiedeń d. 23 czerwca. Hr. Taaf- 
fe miał wczoraj długie posłuchanie u 
cesarza.

Jak słycnać, narady gabinetowe nad 
projektem ustawy o twoizeniu okrę­
gów sądowych są już skończone; tekst 
cnego zredagowano, ntama przeto wąt- 
pli wcśui, że Radzie pańctwa przedło­
żony zostanie.

Bukareszt d. 28. czerwca. Według c- 
biegająoych tu pogłosek, zanosi się w 
Grecyi, a to z powodu krytycznego po­
łożenia finansów greckioh, na r«wolu- 
cyę. Mianowicie byli ministrowie pre­
zydenci Trihupis i Delyannis przygoto­
wali ruoh, dtjżąoy dc usunięcia króla 
i dynastyi, który króla zmusi do ab- 
dykacyi.

(Jest to pogłoska bardzo podejrza­
na. Trikupis i Delyannis są sobie za­
ciekłymi wrogami, i krok ten owszem 
jeszcze gorzej zawichrzyiby finanse 
greckie).

Rzy in dnia 28. czerwca. Izba u- 
kończyła debatę jeneralną nad reorga- 
nizacyą banków, mających prawe emi- 
syi not.

Petersburg (1. 28. czerwca. Care­
wicz następca wyjechał do Londynu na 
wesele księcia York. (W Berlinie spo­
dziewają się, że za powrotem na dwa 
dni wstąpi do Berlina).

Wielkiej wrzawy narobiło tu skon 
fiskewanie Lroszury, w której urzędową 
i pozaurzędową działalność ministrów 
Wittego i Kriwcszcina, tudzież kontro- 
lora państwowego Filipowa w najbru- 
talniejszych wyrazach skrytykowano, i 
oraz z całą namiętnością na wydawcę 
Grażdar ina , ks. Meszczerskiego, napt- 
ditięćc. Autora pamiletu już wyśledzo­
ne ; ma to być figura, o której wiol6 
m ów i| w wyższych sferach, spekulują­
ca oddawca na posadę ministra.

Berlin dnia 28. czerwca. Niewia­
domy jeszcze wynik wyborów z 7 o 
kręgów. Przypuszczając, że wszyscy 
polsoy posłowie głosować będą za 
przedłożeniem wojskowem, obliczają, 
że 202 posłów będzie za przedłożeniem  
a 188 przeciw.

Sąd skazał wybranego w dwóch o- 
kręgach antisemitę Ahiwardta za o 
brazę stanu urzędniczego, popełnioną 
w mowie jago w Essen na 3 miesiące 
aresztu.

Paryż d. 28. ozerwca. Minister woj- 
ny żąda dodatkowego kredytu 131/* m 
liona fr. z powodu podwyższenia cen 
owsa i innych artykułów.

Izba posłów uchwaliła wręczyć sę 
dziemu śledczemu dokambnU, złożone 
przez Millevcya.

Norton oświadczył wczoraj przed 
sędzią śledczym, że jego dokumen­
ty pochodzą z ambasady angielskiej.

Londyn dnia 28. czerwca. W Izbie 
posłów oświadczył rząd, że z „Wikco- 
ryą“ utonęło mniej ludzi, niż zrazu 
doniesiono ; utonęło 22 oficerów i 238 
osady, 29 oficerów i 287 cbady oca­
lało.

O zatonięciu *'Wifctcryi“ podaje 
„Biuro Reutera11 następujące bliższe 
szczegóły : Eskadra ustawiła się w 
dwóch równoległych liniach. Podczas 
manewrów zazał admirał Tryon zrobić 
zwrot. (Nowoczesne, okręty wojenne 
muszą mieć do takiego manewru 300 
do 400 metrów wolnego miejsca wo­
koło ; przyp. r.). Wówozas taranoyiec 
„Camperdown11 najechał na „Wikto- 
ryę“ i szponem swoim wbił się aż w 
jej centrum. Tryon kazał n'Wiktoryiu 
skierować się ku lądowi, aby tam u- 
strzęgla. Znajdujących się na niej cho­
rych, aresztautów i całą osadę powołano 
na mo3t okrętowy. Al j przez wyłom wo­
da zbyt szybko wdzierała się do wnę­
trza, i okręt tonął dziobom naprzód. 
Wtedy Tryon dał rozkaz: „Ratuj się 
kto może!“ Wszystko rzuciło się w wo­
dę, tylko Tryon pozostał n<» pomoście 
komendanckim. „Wiktoryau, sunąc się, 
coraz bardziej zapadała, tyłem do góry, 
poczem się na bob przewróciła, i w 10

minut zupełnie znikła w wirze. Jeszcze 
się tylko dwie eksplozye z jej łona roz­
łogi/.

Belgrad d. 28. czerwca, Fról Ale­
ksander złoży sułtanowi wizytę po za 
mknięciu sknpezyny.

Na przedstawienie Dokicza, jako 
prowizorycznego ministra wyznać, uła- 
skuwit król duchownych, skazanych 
przez kensystorz metropolitalny, i przy­
wrócił im wszystkie prawa dawne.

Madryt d. 28 czerwca. Rząd zamó­
wi! u firmy Lówego w Berlinie 20.000 
karabinów, 6.000 karabinków kawale- 
rzyckich i 10 milionów nabojów.

Konstautyuopol d. 28. czerwca. 
Rząd turecki zamówił u Kruppa la­
wety i naboje armatnie za półtora mi­
liona zł. Armaty polewę i wałowe b<j- 
dą później zamówione.

4 pr.  Banku kra- 
kred. ziem. 101-50

Gal. Tow. bied. ziem. 98'25, 
jewego 100'50; buków. Zakład 
5 p re . buków, kasy oszczędu. 100 '—.

1 o s y : austr Czerw, krzyża 18 40. węg. Czerw 
krzyż. 3 00, Bazyli!:.-.—•— , Krakowskie 23 50 
Stanisławow skie 40 — . Tureckie 50 20.

W a lu ty : kuble papier. 129 25, 20-ro rk6wki 
:2  08, 2o-frarikówki 9 8 0 , soTercings 12 29, tu­
reckie liry  złote 11 07 100 m arkówki 60'35, wło­
skie 100 lirów li i 40 70

Wiadomości giełdowe.
L w ó w  d n ia 28. czerwca (Z Izby handlowej).

A l e ; ,  im sztuk ',: Kolej gV . Karola Ludwika
200 zł. m. k. zlC 75 do 219 75. Kolej Lwuw.-Czern.- 
Jasska po 200 zł. w. & 256'50 do 259 50. Bauku 
hipotecznego po 300 zł. w. a. 375.— do — . — - 
Banku kredyt, galu-, po 200 zł. w a. . — do 415.—.

L is ty  z a s ta w n e  za 100 z ł.:  Banku hipot. gal. 
5%  losowa w ł " 'a t .  101-20 do 101.90, 5%  z li)0'., 
d u m . 110.10 lo 110.80, 4 ',V7„ los. w 50 lat. 100 00 
do 100.70. Bauku krajowego 4’/i" o l°3- w "’1 ń*-' 
100-50 do 1C1.20. Towarz. kredyt gal. ziemsk 4° „ 
96.50 do —• 4° u los w 4 ! '*  lat A '8'25 d o — —.
4 '/ ,0/o los. w 521. 100-00 do 100-70, 4°/„ los. w 5H 
lataoh 98 50 do — .

L lo ty  d łu ż n e  na 100 zł. (łat. Z u l .  K red. włość 
n — do —•—• Ogólnego rolniczo-kredyt
Z ak łam  dla Galioyi i Bukowiny w likw. d»’ los 
w 15 latach 50 .—. do —.— .

OWigi za i00 zł. : Indemnizaoyjna galic. 5° 0 
“u k- • do — .—. Galio, funduszu propiua- 
oyji.ego i" / ,  gg 00 do 9o'70. Bubów, fhnduszu 
prop.uaoyjnego t n2 25 do — . Kom. oai u
kramwego 6°[„ w a. I. em. — d o  5“/
ll- do — —• f  ^ y c ik a  krajowa z ro°
kui : J.8 (3--Tle- w. a. 105 00 do , z roku 18,83 
4 A jJ lO M p  do 101-10. 4*j„ 96 20 Jo — ■ Po- 
iyozki 4-prc. koronowej 96-20 do 9-1-90.

L o sy : l,osy miast* Krakowa 23.— do 25.— .
nosy. m iaita  Stanisławowa 39 50 do 43 50.

l lo l t t iy :  Duka' -esarski 5.80 do 5.90. N apo 
Jrondor 9.75 do 9.85. Półiuipery&ł rosyjski 9.9) 
. i ‘,H  Kubel ł'o*vjski srebrny 1.30-00 do 1.-3 00 
LWbsI rosyjski papierowy 1.29 00 do L 30 50 100 
marek mensieckioh 6 0 1 0  do 60 70.

W ledan d 28. czerwca ( te le jr u f  t w i
: wapólna papierowa »3'za, srebrna

98 05, austr. koronowa 98 60, złota 117-85, węg 
koron. 94 90 złota 116-23.

A kcye p rz e d s ię b io rs tw  tra n sp o rto w y  e l i : Ko
lei Czorniowiecki-j 258 00. Północnej 2955.— 
Państwowej 307 00, Północno-zaahol 2 3 7 O0, W§g. 
półn.-wschod —" —, Południowej (Lombardy) 
106 00, aro A lbrechta (za 200) 96.00, Bukowin 
skioh kolei lokalnych (za 200) i8 5  00 Kołomyjskioh 
(za 200) -  — . . , ..... „

A k cy e  b a n k ó w : austr. węgiersk. na b0_) U  
987-— anglo-austr. 15175, Liinderbanku 2o0 80 
Unionbanku 252 00, buków. Z akład  kredyt, ziem. 
za 200 zł. 135-— ezesk. Banku eskont. za 200 zł 
575, galic. Bauku hypot. za 200 zł. 380, galic. 
banku dla handlu i przem ysłu za 2 0 0 . —' — 
chorw.-słow. Bauku kraj. hypot. 117 00 Ziwuo- 
stencka banka 115.50. Kredyty austr. 340 63 K re­
dyty węg. 414-00.

P o t ]  czkł p u b liczn e  : Gal. propinacy/ne 98 00 
buków, proniiL lu2-"0. buk indem n. 000 00, gal. 
kraj. z r. 1893 95 80.

L ia ty  z a s ta w n e  5 pr. Gal. Banku hypot. 
110-—, Gal. Zakł. kred. ziem. w Krakowie 101'50

Z rynków towarowych*
Zboże i produkty rom e.

Lwów 28. czerwca. B ank roln. nom ie za i GO 
kilogr. loco Lv.ów: Pszenic:, gotowa 8.50 do 8 90. 
Zyto gotowe 6.40 do ti.60 Owies ohroozuy 6.50
0 6 80. Jęczmień 5.20 do 5 60. Rzepak 12.75 do 
13'50 Groch 5.50 do 6 50. SYyka 5 5  -ij 5 7 5  
Bobik 5-25 do 5’60. llreozka 8.0ń do 9'UO, Kuku 
rudza sta ra  6T0 do 6.30, n 0*00 do 0 00 
Chmiel 80- do 85—. Anyż 34 do 38.

Spirytus za 10.000 lt. pret. z łr. loco stacye 
kolei 14 00—14.25.

Tak na zboże goiowe — jak  i nowe popyt 
bardzo oł.iby, transakeye nieznaczne. Ceny psze- 
nicy j td n a b  dla lokalnych potrzeb u trzym ują  się 
żyto mniej poszukiwano. S p iry tu s zaniedbany. 
Sprawozdanie z targu  zbożowego n a  K leparza.

K ra k ó w  27. czerwca.
Zerwanie układów  względem trak ta tu  h a n ­

dlowego pomiędzy Rossyą a N iem cam i bardzo 
m iły  wywarło wpływ n r  g .ełdy niem ieckie, a  w 
A u s tu -  Wę grzech, ze względu na polepszony stan  
urodzajów, jła b a  tendoneya przeważa.

W  ty cli warunkach dzisiejszy targ  na Klepa- 
rzu odbył się w usposobieniu spokojuem. Ceny 
lepszych gatunków utrzym ały się ; średr.ie i g o r­
sze ziarno obniżyło się. T cndelcya wogóle pozo­
sta ła  tu sama, bo podczas gdy pszenica i żyto 
napotykały odbyt słaby, po cenach, które tylko
1 trudnością się trzym ały, jęczmień i owies k u ­
powano chęitnie tak  samo jak  na  targ u  ostatnim .

P łaco n o  pszenicę b iałą 9-— do 9 1 5 , czerwo­
n ą  8'75 do 9' 15, żółtą 8'75 do 9-25: żyto
7-  do 7-50 złr.; jęczm ień browarny 6.0O do
6-50 złr., na  kasze 6 — do 6'30 złr.; owies 7 1.o 
do 7'50 zł.; rzepak —•— do -  złr.; k n ićV - 
nę czerwoną — do —, b iałą — do — złr.; wsrystKO 
za 100 kilogramów .

B ank galicyjski dla handlu 1 przem ysłu.

W ied eń  d. 27. czerwca. Oswtuie wiadomości 
if stan ie  zasiewów w Austro-W ęgrzech brzm ią 
nieco pom yślniej. . . .  .

Sprzedawano : pszeni ę łia jeslel1 P° zf; 0 ’u’ 
8 '57, 8-56: żyto d» jesień 7'50, 7'48 ; owies _ na, 
jes.cń 6 94, 6'93, 691 ; k-.kurudzc na  .lipieo- 
s iirp ieu  5-m), 5 62, na sierpień-wrzesien o‘tó, 
5-75, na maj-czerwiec 1894 5-87, 5'88.

Wiedeń d. 23 czerwca (telegr)^ Pszenica na 
maj-czerwiec 0 00, na  jesień 8 -56 , żyto na jesień
7-48, owies 6 95.

Przyjechali do Lwowa
dnia 28. czerwca.

Hotel Ż<>rża. M. hr. Drohojewska z 
W ied n ia , M. Zakrzewska z Wiktorowa, A. 
hr. Szeptycki z Polski, B. d i . Csillik z T ar­
n o p o la , K. br. Merteus z Tarnowa, J .  hr. 
Giżycki z Krakowa, M. Becker z Złoczowa, 
A. Trzecieski z Równtgo, A. hr. Hubner z 
Jarosławia, J .  Kaiser z Wiednia.

Hotel Imperial. R. lir. Marschail z 
Gródka, M. br. Geiiring z Hruszowa, dr. 
K. Źywicki z Tarnopola, R. Liebetran z II- 
menan, T. Polański z Rudnik, W. Ostrow­
ski z Ratkowic, S. Raczyński z Wańkowa.

H otel K uhna. A. Żeroliński z Ole.szo- 
wa, E. Wasikowskr z Pleszowic, J .  Nawro­
cki z Krakowa, ks. P .  Terlecki z Rohatyna, 
L. Guhrynowiczowa z Opończy.

Stan powb-fer î.. Wczoraj popołu
dniu i wieczór padał deszcz, w nocy wy­
pogodziło się.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po­
łudnie 765 mm.

Prognoza na dobę dnia 29. czerwce br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku połudn.-zacbodni, co do siły 
słany (1— 2).

Średnia temperatura doby podniesie się 
do + 1 9 "C -,  niebo będzie lekko zachmu­
rzone, a w zględna wilgotno#! powietrza zmniej­
szy się do 70% .

Opadu nie będzie, pogoda.
-Itsiro , dnia 29. czerwca, św. Piotra 

i Pawła. — św. Manuiła M.

H & d a s ł a i Ł & c
(Za tę rubrykę redakeya n 'e odpowiada).

815 I ^ e n t - r - s t a
Wszech nauk lekarskich

Dr. flopiil M a is k i
po u k oń czeu ii i  s p .c y a lu y c h  stud yów  
w in s t v tu c ie  o d o u to lo g ic zu y m  w B e r ­
l in i e  i  odbyciu  podróży n a u k - n y c h  do 

H e 'Ii nad S a a lą  i L ip sk a  

ordynuje od 9 —1 i 3 —G
p rz y  uf. T rz e c ie g o  M a ja

dom d a r i i  ej  Ten nera  

lub uL Kościuszki 1. 8.

rd. m i t  n a  m ie s z k a n ia .

Dr. Kazimierz Po lewski
specyalista ctioroli skórnych i wenerycznych

684 m ieszka  obecnie

u l .  C h o r ą ż c z y z n y  l. 1 6 .
Ordynuje od 11 do 12 i od 3 do 5.

O k u l i s t a
Dr. TEODOR BAŁŁABAN

b. s. a s s y s te n t  i lekarz na  k lin ice  p ro fe ­
sora  B o-ysik iew icza  w G ra cu  po kilku 
le tn ie j p rak tyce  s p e c y a ln e j , o rd y n u je  
w chorobach  i o p e r a c ja c h  ocznych" przy 
ul. W ałowej i. 7 Od g. 1 0 — 12 p rzedpo ł .  
i od g. 3 — 5 pop: 3. J. p. D la  b ie d n y ch  

821 bezpła tn ie .

Zakład fotograficzny
artysty malarza

L. K O E H L E R A
we Lwowie pl. Maiyaoki (wejście od ul. K rętej).

Zdjęcia i powiększenia.

„ B L A B J O W K A 11
MM  woflolBczniczy Rolo Lwowa (poczta Lwów).

bieśc kilometrów od Lwowa ku W innikom, w uroezoj miejscowości 
ij lasam i w znacznej części sznilkowynii. Piec murowanych mieszku!

oto-. 1 . , ¥ ¥ V ¥ ¥ U a . . 1 . , J u 1 * V I .IV Ul. w -
fŁonej lRsanii «  znacznej części szpilkowy idu ^ lec m urowanych m ieszkalnych 
piętrowych budynków, jeden pal l 9rowy. W ob-ęl ie zikład*;' kapli.-a , w której 
»ię odprawia msza św. Wzorowe urządzenia tak dz-iałow leezniczych jak  i po- 
B iieukań (przeważnie z werandam i i 'U l£ o n am i) w dli. n.jnow szyoh wymagań, 

pierwszorzędnych tego rodzaju zakładów zagran.i.„nyuh. W yborna obtl- 
źródlana, masaż, elektryzowanie . inhalacye , g im n a s ty k i, kąpiele elek- 
l m ne wedle nntrzehu n .  i i.,./.hnia . k rv1v -n_____
. . eieictryzowanie . inhalacye, gium, tyita , kąpiele elek-

ryazne : m ne wedle potrzeby. Doskonała k u ch n ia , kryły deptak. P y ss ie 
'paeery w  parku zakładowym i i a8f t ( . h  przytykających, czy te ln ia , fortepiany, 

m io rd , gry towarzyskie. S taranna usługa Telefon połączony z sie«i, teftfdRi- 
ezna m iasta Lwowa. Zakład funkcyonuje przez cały rok bez przerwy. W arnnk; 
bardzo przystępne. Bliższych informaevi n .L iela i zamówienia przyjmuje 2ar7aj  
Zakładu.

na wzór 
tii woda 
tryezne 
8
bliord

Emil B ertem iljan B rajer
właściciel.

luiiKcyonnje przez ca<y • " pn-erwy. W arunki 
informaeyj ud/.iela i zsm ow ieni. p rz jjmaj e ł,a„ ad

Dr Stanisław Dekańskl
4 433 lekarz kierujący.

Przyrządy do suszenia dextryny
najnowszej i najlepszej k o n s t r u k c j i

wprow adzone w najpierw szych fabrykach z bardzo 'obryni lezu lta tem , 
dostarcza jako swoją specyalność, przyjm uje urząd"-6111-4 1 P 1,“ l vpj

Fabryk dextryny
p o d łu g  swojt-go wy p r ó b o w a n e g o  sy»tentU -

B E Ł A H D ,  inżynier speeyal.sta przem ysłu krochmsJntgo, L i p s k  (Leipzig) 
Wzory i prospekty gratis. 4ó25

IWONICZ
ZAKŁAD ZDR010W0-KĄPIEL0WY i KLIMATYCZNY

S i e n n y  a l k a l i c z n o - s b n e  i o d o - t a n o w e  
ikuteezne w chorobach skrofulicznych, skórnych , sy flb tycznych, reuinatyzm te, 
u . żytach błon śluzowych zapaleniach s t ^ ó w  okostnej i w rozlicznych cl orc- 
bach kobiei ych. Kąpiele pełne odowe w trzech budynkach łaziennych , borowi 
nowe, tuszowe, basenowe, rzeczne. Kąpiele lokalne wszelkiego ro lzaju  , inhala­

c je . Mleko, żętyca, kefir.
L ekarz ordynujący : D r .  K I .  D ą b i o k i  lekarz r kładu.

Apieica, poezta i telegraf w miejscu. Zakład gimnastyczny pod kierunkiem  spe- 
eyalisty. Położenie Z alła-tu  urocze wśród lasów szpilkowych, powietrze ^crsttie 
wzm acniające, wolne od pyłu i organicznych zanieczyszczeń. Rozległe 9pacery 
w lasach. Okolica m alownicza i zajmująca. Oświetlenie elektryczne. Znakom ita 
orkiestra. P o ra  leczniczi od 20. m aja do końca września. W czasie do 20. 

czerwca i po 20. a ierpnia mieszkania znacznie tańsze.
Z i g r ł o e z e n l a .  z a ł a t w i a  n D y r e l c c y a .

Zakład wodoleczniczy w Ischl
(IK Ia,l c e n t  a o ł i )

W nujpiikniejozein po łożen iu , nowo rozszerzony i przebudowany. N ajw iększy 
komfort. N iski' ’ ceny. Mfęsienie. Szwedzka g im n a s ty k a  leczn icza  K n ra c y u  d i e ­
te ty c z n a  1 klimatyczna.' Kąpiele e le k try c z n e  1 b o ro w in o w e . 343S|

Bliższych objaśnień udzielają najchętniej właściciel lub kierujący lekarz zakładu : 
lir . Alfred T Y ln tern itz . '  D r .  H e n ry k  H e r tz k a .

yjjslan poi W m !  yislaa pod M in \
Grand Hotel Belle-Vue

(dawniej hotel Baok)
Pierwszorzędny hotel w w spaniałem  poł źeniu , w pobliżu  

kąpiel i lasów szpilkowych. Wszelki kom fort. 45io
Znakomita kuchnia francuska we własnym zarządzie, 

filiżczych wiadomości ndiiela Z a r z ą d  h o t e l  a.

Do 1. czerwca i od 1. wrz-snia mieszkania tańsze o 25 /t .

U z d r o w i s l Ł O

K R A P IN A -T Ó P L IT Z
w  K r o a c y i

odległe o gadzinę drogi ud sUuyi koloi . .Z u b u l -K rm p ln u -T S p litz^ . Niesłychanie sil- 
ne a t r a to t e r m y  dochodzące do 30 i 85° K. ciepłoty. Bardzo skuteczne V ęustCUą 
rc u n u ity zm a o li 1 ty ch ż e  n a s tę p s tw a c h  , w lsc h lu s  , ni w rn lg ln e h  , ch o ro b ach  
sk ó rn y c h  1 p rz ec iw k o  w sze lk im  r a n o m ,  w chorobie B rig tha sk rzy  s ie n ia c h  i 
B e zw ład n o śc i. W ielki b a se n  w sp ó ln y , s e p a r a tk i ,  w an n y  marmurowe, tu sze . Bar- 
^ i r:> ’kPw ,n‘nie urzAdzo,ne k^ P 'e lf  V »r«w e, masaż, e le k try z a c y a ,  szwedzka g iin u a -

S S “ i S £ K S i 5 ce*> •1T k 7 T ii  ......... Bliższych szczegółów i i n ^ a ?mn,lbuS, 1 oc tow y  między Anbok
zef .VciuCe r l i D yrekcja zak a id u . yl ud*,e la : lekarz zdr°Jowy :

n o m
\m  i

poJeca najtaniej

Antoni Gudiens
Lwów, plac Marjicki 8

Karol Bałłaban
we Lwowie, ul. Halicka 2

poleca 4r,t

H E R B A T Y
ohińsko-zosyjskia

pod bardzo korzystnym i w arunkam i 
wolnej rek i do sprzedan ia . -Oddalony 

od L w ow a 6 k ilo m etró w : g leba  w y­
borna, obszar 130  m orgów , oraz dwa 
m ajaik i w iększe w  zachodniej G alicyi, 
rów nież na dogodnych w aru n k ach . — 
Bliższych inform aeyj udzieli A. M au- 

ulica B racka 1. 5 , w  K rakow ie. 
4002

!» R Q £ ? !V B  0 « L 0 8 2 G Y I A
pa cancie od ram i. 

N ajm niej za 10 ct., tylko codziennie.

te r ,

l o k a l u ,

Z n an y  sk ład  i p racow n ia

FORTEPIANÓW
Karola Mareckiego

przy ulicy K o p ern ik a  1. 9.
przeniesiony został 459o

n a  t a l i c ę  B a t o r e g o  2 S
(naprzeciw Gimnazyum Kr. Józ.)

t  O D O W N IE  pokojwe po złr. 25 '— , 35-— 
* I i 4 5 — , poiece P io tr Chrząslowski, han­
del żrd«zny we Lwowie, plac Kapitulny 1, 
nrprzceiiy Katedry) Oenuihi iiustrov ane 
różnych artykułów  do dyspozycyi. 573

K U F R Y , KTTFERK1 ręczne, Torby z u-
rządzeniem i bez. Torbki z paskami i 

wszelkie przybory do podróży, sprzedają 
najtaniej S. Gabriel & J. O blebow nik, we 
l.wowie, plae H alicki 1. 3. 583

PE R F L llY , m y d ełk a , prawdziwą wode 
kelouską, oraz wszelkie p rzybo .y  toalel 

poleca w wielkim  wyborze najtanie j 
D z ie w o ń sk i, M agazyn drobiazgów 

Lwów, G alie -a  0. 590

'owe,
J a n
damsk-ch

{h 11 S P R Z E D A N IA  realność, 12  morgów 
ornego j-ok* i potrzebne zabudow ania 

gospodarcze. Zgłoszenia pod ad resem : Leon 
Ma -hiiieki, Olejów. 591

Piel n a s to le tn ia  bona fr.m cuska z okolicy 
Paryża, wychowana w klasztorze, je s t do

G o n g - ' cesarski 
F am ilijna  w pudełku 

„ bez pudełka
„ bardzo dobra

M elange de Moskau 
„ bez pudełka 

Im perial w pudełku 
W ysiewki herbaciane

pół kilo 
z 'r. 2 ' —

a I ' -  
n 2‘8G

1-80
4 —  
3-80
5 - -  
1-60

w :  >11.; ; • „ •  iwzieHa za z * ro ftm  kosztów sprowadzenia.
W ielki t f f n o i  lo i  ie jilillio w  1 p u m m  B lizStó wiadomość w b.urze wywiadowezem 

n a j l e p s z y c h  l u b r y k  poluC tl u a j t a -  J , Poliuskie^o, Lwów, u lic a  Ka oia-Ludwi- 
niej z g w a r a n c j ą  W sze lk ie  rep .-ra -  k;‘ 1- A  < 592
cya w ykonu je  fachowo
przegrane m s t ru m e n ta  

w zam ianę.

s ta ranu ie
przyjmuje

Mml M L

B R Y N D Z A  majowa g ó rsk a , faska 5 kilo 
złr. 2 28, B u lio n  wyrobu Kazimiery- 

Matczyńskiej po złr. 10- —, 7 50, 6m0 i 
5-50 k ilo . Sprzedaje Zarząd dworu 
szyn, Brzeżany.

I

LITOGRAFIA antoniegiT PLUTTERA
Lwów, ulica Kopernika 1. 17

rozporządząjąe maszynami pospiesznrm i najnowszego system u

wykonuje wszelkie roboty w zakręt litografii wchodzące
po możliwie niskich eenncli. ' W  / )34

Druki dla pp. adwokatów i nmaryuszów utrzymuję zawsze gotowe na składaie.
l o o  w i z y t o w y c h

no pięknym U atym kartonie * gnntowuą kasetką od 1 zlr. 30 et.

idagazyn Schayerów
w e Lwowie

p c j 1 Joar n a  lE 3iź:d .3r © © z o n  4585

nowości z konfekcyi damskiej, towary 
bławatne, wełniane, jedwabne i t. p.

o iii® ^ do 15 HP, używane ale w dobrym stanio>

8 - l Ł O * i i i a  m ł o o a r u i a  p a r o w a

7 rabi-Tki Clayton & Shuttlewort>> również używane leez w dobrym stanie, z pudwói 
nym tfr/vr*ailem do czyszczenia t sortow nikiem, do nal ycia  u H. F IS I HER, M ieu, 

y  p 3 ‘ FiiToriten, Simmeringerstrase 150, 4517

E W ie d n ia !
dostaiez* n a j ta n ie j  w sz y stk leg o , czego 
kto tylko /.aż%a i wysyła pocztą lub koleją 

za pobrań.em  4-551

ALBO KBAJEWSKI
Wiedeń IV., W iedener Hauptscra- se N r. 51 
tw racam  szczególniej uw agę, że utrzym uję 
na składzie w c zy s tk ic  gatunki f a r b , l a ­
k ie ró w , przyborów m alarskich do każdego 
malowani ., l i  t y b n k y  techniczne i p rz e - 
myiłowe. Ż a lu z je  i  a to ry  taniej jak  wsze 
dzie. Ś ro d k i  d< s in fe k e y jn e . Ć a ib o lin e -  
um , N a f ta l in ę  przeciw molom i inne środ­
ki owadogubne. R a sy  ż e la z n e  o g n io tr w a ­
ł e  itd. itd. —  P ro s z ę  ż ą d a ć  c e n n i k a !

i.ap-
588

I
klóryby chciał pracować jako rgen t

w cziile ubezpieczeń na życic 
we Lwowie 455

/.najdzie dobr u t r z y m e n ie  w ie .irej 
z p ie rw szorzędnych  Zagran icć iiych  

itsekuraeyj.
Dokładne oferty adresować :

A Im inistracya Gazety Narodowej 
Lwów, dla L . B  3211.

f l t t  A  F R A N C U S K A  nie mówiąca wca- 
Ł i  le po poisku, znajdzie jiizei czas w aka­
c ji  z :jęc.e p .zy dwu dziewczynkach. Ła­
dna '- ya-uwa, łagodny  charak ter. Zgłosze- 
nut do A ibiiinistr tcyi Gazety N arodow ej 
pod -I. t.i. '  589

U  H O Ii-.L U  SZIV A J C A R SK IM  jest
«■ do wynajęcia od 15. czerwca lokal na 

sklep lub restau-.acyę. ^
\ f  mieście Złoczo-O D Z IL K O W A N iE .
p. Jozet 

wszech nauk lekarskich,
wie osiadł niedawno p. J ó z e f  .G o ld , do

Tinct. ctpsici compos.
(Rain-Expeller),

wyrobu PrwklćJ apteki Richtera,
powszechnie znany l>ol« uśm ierza­
jący  środek domowy do 
nacierania, można doetaó 
w wielu aptekaoh po oenie 
złr. 1.20, 70 i 40 kr. za 
"mtelkę. TTzy zakupnio na­
leży być baidzo ostrożnym
i przyjmować j e d y n i e ________
flaszki z ochronną m arką „kotwicą11, 
jako praw dziw e.— Centralny skład:
Apteka "ichtcra pod Złntym Iwsm,

w  T'1'itdks*',

Dr. Ignacy Franki
o r d y n u je  p o d c z a s  sezonu  456’-

w Karlsbadzie „Polarstern" - Piipj.

kolicy naszej JJlęż ten dia-
z n a l i ,  p o c h w a ła m i lu d z k i ,
g n o n s i a  n ia z w j k ły  n i* * c h o ra m i
u p r z e j m y , w  d z ie n , a le  i  w  no - 
z a jm u je , z« w e  > k i i j ta n a s c ie  eho-
cy  s a m i c h m i w i ^  b i;(la ie jS 2 ej i„H n„*«,

4503

P R O S Z E K  P E R S K I  lu ź n y  na w a g ę , w  li- 
s c ia c h , w e  fla sze c z k ae h .

P R m S Z E K  „Andela“ w p u s z k a c h . 
P R O S Z E K  „ Z a c h e r l in “ w e  flaszeczkaeh . 
R O Z P Y L A C Z E  g u m o w e  do  p ro sz k u . 
T Y N K T U R A  „ H a r tm a n n a 11 n a  p lu sk w y . 
P R O S Z E K  n a  szw ab y .
B O R A K S  m ie lo n y  n a  szw aby.
Ł A P K I  n a  szw a b y . . ,

Przeciw . W S
m O l & m  P h S . 00,1 K a m fo ra  n a fta lin o w a

Przeciw muchom Ifrzasfi, ’
po leca

0  <-‘0. 7  ,we. ehromcznycii caoiuu , i«-1 loznyoh n  beiJjjtereo0nflie w yleczy*, iż
M Lw  w k ie m  m ojem  j e s t , te rn u  » z ia c h e tn e -  
obow iązk t d ro d z e  p u d z ię k o w a -  —

“ -  s z la c h e tn y  m ę ż u  s e rd e c z n e  d z ię k i

ludności

oi
m uPrrviui Szlaclmtuy .

£m n ie  »  Staranne w y le cz e n ie  m o ich  
S w  p> z o s ta ły c h  bez o jca  i  m a tk i  -  
S S f l C ,  d m t. 20 c z e rw c a  1893 -  P w t r  
L a t k o w s k i ,  g r. k a t .  p ro b - s z c z . 587

A lo jzy  H iib iie r
Lwów, Rynek 1. 38.

1 l i i  1. r.

Zgłoszenia należy nadsyłać pod a- 
d r e s e m : OLurU ńsk i ,  Newe Sioło 

o. p. Kulikow. 45c9
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GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 29. Czerwct 1893. Nr. 147.

MflRwr:

OGŁOSZENIE
Dyrekcya galicyjskiego Towarzystwa kredytowego ziemskiego we 

Lwowie wydaje w myśl §. 97. 98 i 99 statutów Towarzystwa celem ścią­
gnięcia wszystkich w obiegu będących 4 I|20|0 listów galic. Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego 151,136.000 koron =  75,568.000 zł. w. a. imiennej wartości 4 |u 56 - letnich
listów zastawnych z kuponem bieżącym od dnia 1. lipca 1893, które to listy
zastawne w całości objęte zostały przez konsorcyum, na którego czele stoi
c. k. uprzyw. austryacki Bank dla krajów koronnych.

Skutkiem tego wypowiada Dyrekcya galicyjskiego Towarzystwa kredytowego ziemskiego niniejszem w myśl 
§. 25. statutu Towarzystwa wszystkie obecnie jeszcze w obiegu będące 4 1 |a ° |o  listy zastawne i wzywa posiada­
czy tychże listów, ażeby takowe albo pod warunkami przez konsorcyum ogłosić się mającymi, 
na 4°lo listy zastawne skonwertowali, albo też wypowiedziane listy zastawne na dniu 31. grudnia 1893 
roku w kasie Towarzystwa we Lwowie przedłożyli i przypadającą za nie gotówkę odebrali.

Wedle %. 25. statusu Towarzystwa ustaje z powyższym dniem dalsze oprocentowanie 4‘Jf 
listów zastawnych.

We Lwowie 27. czerwca 1893.

Prezes: Zygmunt Dembowski m. p .  Dyrektor: Franciszek Rozwadowski m. p.

Na podstawie powyższego ogłoszenia podaje się do wiadomości posiadaczy 41jĄ listów zastawnych gal. Tow a rzy stw a  kredyto
w ego ziemskiego, że wymianę tychże na 4°|0, 56-letnie listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego uskuteczniają:

w TARNOPOLU i Filia c. k. uprz. galic. akc Banku hipotecz.
Towarzystwo zaliczkoW6 jako zastępstw o

55 55

5 5 55

5 5

St

55 55

5 5 5 5 »5

5 5 55 5 5 5 ?

55 5 5

5 5 55

w W iedniu: C. k. uprzyw. Austryacki Bank dla krajów koronnych.
„ Pradze : Czeski Bank Związkowy,
„ „ Żiynostenska Banka pro Cechy a Morawu.
„ G razu: Dom Bankowy E. C. Mayer & Cie.

We LWOWIE: Galicyjskie Towarzystwo kredytowe ziemskie,
Galicyjski Bank kredytowy,
Galicyjska Kasa Oszczędności,
C. k. uprzyw. gal. akcyjny Bank hipoteczny 
Bank krajowy król. Galicyi i Lodomeryi z Wielk. 
księstwem Krakowskiem,
Dom bankowy Sokal i Lilien,

August Schellenberg i Syn, 
Goldstern & Lówenherz. 

w KRAKOWIE: Towarzystwo wzajemnego kredytu,
Filia c. k. uprzyw. galic. akcyjnego Banku 
hipotecznego,
Powiatowa kasa oszczędności jako zastępstwo 
Banku krajowego,
Dom bankowy Blau i Epstein,

August Raczyński,
Albert Mendelsburg. 

w CZERNIOWOACH filia c. k. uprz. gal. akc. Banku bipotcczn.
^  HOŁOMY1 Spółka handlowa rolniczo-przemysłowa jako 

zastępstwo Banku krajowego, 
w NOWYM SĄCZU Kasa zalicz k. jako zastępstwo Banku kraj.

. ” D°m bankowy A. Nebenzahl.
” ^  : towarzystwo zaliczkowe rolne jako zastęp­

stwo Banku krajowego.
” rr0ln bankowy Leopold Susswein.
” J J ' ° ^ arzystwo zaliczkowe i kredytowe jako

STANlSŁAWOWlE^Bant0 krajowego.
” Cẑ °wy Jako zastępstwo Banku

5 5 55

55 5 5

5 5 55 >5 JJ
55 55 55 J  5

Banku krajowego.
„ TAMO WIE: Towarzystwo zaliczkowe jako zastępstwo Ban­

ku krajowego
a nadto wszystkie nie wymienione tu miejsca gdzie istnieją 
zastępstwa Banku krajowego, które to zastępstwa pośredniczą 
w wTymiunie listów zastawnych między stronami a Bankiem

krajowym.
Zgłoszenia do wymiany przyjmowane będą począwszy

o d  6 .  d o  2 0 .  l i p c a  b .  r .

Wszystkie 4 W /o listy zastawne muszą w arytmetycznym porządku podług 
seryi i numerów skonsygnowane, w naturze do konwersji być przedłożone.

W y j ą t e k  stanowią :
1. 4 * / j ° / o bsty zastawne winkulowane co do których przedłożyć należy obok

konsygnacyi odnośny arkusz płatniczy na kupony, i
2. 4 ‘/j°/o listy zastawne w depozytach sądowych się znajdujące, które wy­

starczy w terminie powyżej zakreślonym zgłosić w Galicyjskim Banku
kredytowym, przy dołączeniu odpowiedniej konsygnacyi i dla wymiany 
których pozostawia się czas do dnia 15. września r, b.
W ymiana odbywa się w tan sposób, ie  posiadacz 4 l/i°/0 listo  

zastawnego otrzyma za każde 100 zł. lista  zastawnego z kuponem 
płatnym 31. grudnia 1893. 100 zł. w 4°/0 56 letnim liście zastawnym
a kuponem płatnym 31. grndnln 1893 
oraz dopłatę w gotówce, w kwocie :

z ł .  1  c o m t ó w  7 5  w .  a .
Ponieważ 4°/0 listy zastewne nie są jeszcze wygotowane, przeto przedkła­

dane do konwersyi 4'/j°/o Usty zastawne będą tymczasem odpow iedn.o ostemplo­
wane i stronom zwracane, arkusz zaś kuponowy zostanie zatrzym aćy.

W terminie osobno ogłosić się mającym, nie później jednak jak dnia 31. 
października 1898 wydawane będą za ostemplowane listy, 4°/0 listy zastawne z odno­
śnymi kuponami a to w tych samych miejscach w których zgłoszenie do wymiany 
nastąpiło.

46/, listy zastawne wydawane będą w sztukach po
koron 200. 1.000, 2.000, 10.000, 20.000. 

zł. w. a. 100, 500, 1.000, 5.000, 10.000.
Żądaniom stron, w jakich z powyższych kategoryi sztukach listy mają być 

wydane, w miarę możności zadość się uczyni.

Galicyjski Bank kredytowy.
L t r ó w  d n i a  2 7 .  c z e r w c a  1 8 9 3 .

C. h. uprz. austr. Bank dla krajów koronnych.
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i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki (Telefonu Nr. 174a).


